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Wątroba . jest filtrem dla krwi · 

PIOTRKWSKI 
. Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukami 10 65. 

Zaniec~yszczona krew może · nie czynności wątroby i nerek. 
powodować szerell rozmaitych Dwudżiestoletnie doświadcze· 
dolegliwości: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kościach, bóle gło- na tle złej przemiany matel'ii· 
wy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą chronicznych zaparciach, kamie­
trobie, niesmak w ustach, brak niach żółciowych, żółtaczkach 
apetytu, swedzenie skóry skłon· artretyźmie ma zastosowanie 
ność do obstrukcji, plam)' i wy- „Cholekinaza1

' H. Niemojew­
rzuty na skórze, skłonność do skie90. Broszury -bezpłatne wy· 
tycia, mdłości, język obłożon~: syła laboratorjum fizjologiczna 
Choroby złej przemiany matern - chemiczne "Cholekinaza", H. 
niszczą organizm i przyśpiesza- Niemojewskiego, Warszawa, No­
ją 5tarość. Racjonal~ą zgodną wy Swiat 5, oraz apteki i skła· 
z natury kuracją jeat normowa- dy apteczne . 

--------------------------,--~----------------------·------~~--

low 
z udziiłc!m Regenta Wegier,PaPrezrdenta i Marsz. Smigłego-R1dza 

' na, p~odzie wielkim herbem · 
Królestw.a Węgier, przybrana 
w zieleń i flagi o barwach Pol­
ski i Węgier. Wysiadaj~cego z 
wagonu Regenta Horthy'ego wi 
ta Pąn Prezydent R. P. i Mar­
szałek śmigły „ Rydz. 
~o krótkiej rozmowie dostoi­

ni goście odjeżdżają samocho­
dem do pałacyku. Z Regentem 
Horthym i min. Kanya przyje· 
chał również gen. Sosnkowski 
i mta Regenta Horthy'ego. 

W pałacu myśliwskim po spo 
życiu kolacji Dostojni. Goście 
udali się na spoczynek~ 

Dostojnych gości, którzy od 
niedzieli ·bawią w Białowieży 
zbudziły wczoraj rano dźwię­
ki sygnału myśliwskiego, ode· 
gran.ego na trąbce, zwanej „sy­
gnał.ówk;i". Przed pałacem stoi 
sznur ~ainóchodów, które za­
wiozą Dostojnych· Gości a. po· 

~t z. rautu, .kt6ry Odbył iifę 'fi komnataCh Rmka • t l~ie · • · ' 
iłlifo po obiedzie, na cUść J \VySokoścb Widoczay ~· • · Punktualnie -o ·godz. 8 rano 
łuł 1Horthy, Pan Prezydent R. "' Mars~lek śtsdgłj .•Rydz, wychod-zi ~ J>ałacu Pan Preiy­
DJrekt~ P ot~6łu Djplomatyctnego Ron*r i .inni 'llCHStidcy dent .R. P., a następnie Marsza-

• rautu. ' lek „śmigły-Rydz, Regent Hor-
BIAł.OWIEZA:. - Mi.astecz· nym przybyciem .. pociągu, plac thy .wraz ze ~<?im synem, k~ią· 

ko Białowieża przybrało w w pobliżu dworca Białowieża-- żę~ Axel duńsk~, poseł wę~1er­
niedzielę, dnia 6-go b. m. od- Pałac zapełnił się okoliczną lud ski w War!zaw1e de Hory:, ~eł!. 
iWiętny wygląd. Wszystkie do- nością w liczbie około 2 tysię- Sosnkows~~· gen. Schally 1 .inni. 
lay'przybrane są flagami o bar- cy osób. • \ ' Po chwil! ~mochody, 'Y1ozą· 
Włch węgierskich i polskich, a O godz. 20.15 pn:ybył p(>Cląg ~e uc~estnikow polo~ania ~d­
ni ilięktórych budynkach ·wid- wiozący Pana Prezydenta R. 1etd.ża1ą. ~ stronę Puszco/ B1a-
11iei\ herby królestwa Węgier, P., min. Becka i członków d.l· ł~w1eskie1. Na · polc;rwaruu wy-
przybrane zielenią. mu ciwilnego i wojskowego Pa znaczono 15 stanowisk. . 
Najpiękniej udekorowana jest na Prezydenta R. P. O godz.U-ej nastąpiła krót-

łtacia kolejowa Białowieża --= Pann Prezydetita R. P. pO!Wi- ka przerwa w · czasie której my­
Płłac. Główna brama h'iumW- tali n.a dworcu ~ojewoda biało śliwi spożyli posiłek i udali się 
aa. ustawiona na Śl'odku per(>- stocki Osta~ewski, gen. Jar- z kolei na ione stanowiska. Po-
1111, przybrana niezwykle boga- nuszkiewicz i przedstawiciele wrót z polow.ania przewidywa­
ło zielenią, mieni się kilku-kolo władz miejscowych. ny jest na godz. 17-tą. Polowa­
-- gamą świateł. O godz. 2Q.50 przybył samo- nie odbędzie się. na dziki, lisy 

Ha wszystkich stacjach kole- chodem Marszałek Edward Smi i rysie. · 
~~h na tras.i~ Warszawa - gły • Rydz. . Nad przebiegiem polowania 
lldOwieta - Pałac wzniesio: O g<><!z. 2-ej. wjeżdża na .Pe- czuwa naczelny łowc·zy dyr. '° olbrzymie maszty z flagami ron poCląg, wiozący Regenta Knothe. 
'ęfier i Po1lski. WęJ!ier Horlhy'ego i jego świ- Wszystkie 'dworce na Jitiii ko-

NI długo przed zapowiedzia· tę. Lokomoty.wa· jest ozdobi<>na lejowej ·Kraków - Warszawa-
Bia-ł0wieża, po kt6rei przejeżdża 

I rocznica lcoronar ii Ojca Swietego ~ p;:!=;~~n~!R~ p~::i;r ~o~:~ 
. G' I ~ I dk d · b [ to udekorowane sztandarami • owne UJOłZ!IS 0.>C o Me li s.e • SO o e ł)Olskimi i węgierskimi oraz zie· 
RZYM. Wczoraj minęła 16. będą się w nadchodzącą sobotę ltnil\. 

!tznir.a ~boru Papieża ~iusa I z okaJ:ji rocznicy koronacji Oj· Na dworcach', na którycli po-
11-t>. Głowne uroczystości od- ca $więtego. · ciągi się zatrzymywały <>czeki-

Regent Horthy podczas roanowy z .Marszałkiem Rydzem ŚJni„ 

-~ Wali Dostojnjfh Go~ci -przeosta- Regenta wl~ler 1 Pana . Prezy„ 
wi~ele władz, organizacyj spo· denta okrz~mi „Niech tyje„. 
łectnych ze sztandarami, dzia- . Regentowi Węgier i Pant• Pr"4' 
twa szkolna oraz tysiączne tłu· ' zydentowi dzieci szkolne wrę~ 
my publiczności, która witała czały willzanki ~at6w„ 

Berlin • 1 Londyn 
roz1ac11nsią rozmowr drplomatrczne 

PARYŻ. - Prasa francuska bezpieczeństwa Europy łącznie 
donosi z Londynu, że prócz roz z. zagadnieniem zbrojeń. 
mów dyplomatycznych, jakie Jednocześnie w rozmowaclt 
ma.ją się rozpocząć wkrótce angielsko - niemieckich poru· 
między Londynem a Berlinem, szone ·mają być obok spraw pG 
zost.ał już 'ustalony i objl\ć i:na htyc.znych zagadnienia finanso­
następujące zagadnienia: spra· j we, gospodarcze i nawet kolo--
wę paktu lotniczego i problemu niaine. · 

Bagat11 ożenek krala ZGgu 
Jego zone . oaekuie milionowy soadek 

PARYŻ. - Prasa francuska J brzymi majątek rodziny Appo~ 
podaje, że narzeczona króla al· nyich. 
bańskiego Ahmeda Zogu hr. Przez swoje małżeństwo kr61 
Apponyi posiada wielką fortu· Ahmed Zo~u, będzie więc nic 
nę, którą dzienniki francusk:c tylko spokrewrtiony z arysto• 
obliczają na 800 milionów fr. kracją węgierską, lecz takte s 

Matka jej, hrabina z Apponyl rodziną milionerów ameryka4~ 
pochodzi z bardzo bogatej rod-zi skich . 
ny amerykaskich przemysłow -----------• 
ców. Jej maj4tek osobisty, lct6· 15 osób zab'trdl 
ry przejdzie na córkę, jest zna· 
·cznie większy, niż cały i tak ol- w katastrofie koleiowei 

Japonia · bedzie budomaf pancerniki! 
Tak wynlka z odpowiedzi. na notę Wielkiej Brytanii 

RIO JANEIRO. - W kata• 
sh:ofie kolejowej pod Goyaz w 
centralnej Brazylii zginęłQ 15 O.o 
sób, a około 100 odniosło rany. 

21dzi rumuńscr 
przecl!odzt „ 

na prawosławie .1 St. Zjednoczonych oraz specjalnie odbytej konferencji 
TOKIO. Ministerstwo spraw ponia, nie będ'łc zwięzana trak pewnej mierze odpowiedzi. w tym du~hu odpowiedział 

ll(ranicznych ogłosiło komuni tatem o ograniczeniu budowy Rząd zadecyduje o swym sta· przed dniem 20 lutego na noty 
kit w sprawie wręczonych okrętów, uważa, że nie może nowisku po naradzie z władza rządów amerykańskiego i bry-
trc&oraj przez amahasadorów przyjąć uczynionych jej w tym mi morskimi. tyjskiego. . . . 
.ł1elkiej Brytanii i St. Zjedno· względzie propozycyj, ani aie Jak donosi agenci• Domei, ~onferencja, w której wzięli 
Clonych not z zapytaniem, czy powinna odpowiadać na wrę• odbyła się w ministerstwie ma ·udział minister marynarki wi-
Japonia budowac będzie pan· c.zone aoty. ' rynarki konferencja, na której ceadmfrał Isoroku YamamQto, 
tenliki, l~tórych tonaż przekra . postanovńono nie ujawniać pro ..-:zef biura spraw morskich 
caa granice, przewidziane w I Jednakowoł troszcząc słę o jekt6w budowy okrętów wo- kontradmirał Inouye i wyższy 
traktacie. waszyngtoński~: ~~sza~owanie .zasa~ mo~al.no- jenntch„ M!1!bterstwo ~ary~ ofi.cer sztabu. trwała dwie Jfó· 

l0U1WJ.ikat ~ac.za. IZ Ja. set =.eclz.Di&tOdoweJ udzieli w aarki do.radzie ma rqdoWI.. h.v dzm-v:. 

CZERNIOWCE. "Deutsche 
Tagespost" pisze, że w Jassach 
bardzo duża . liczba tamtejszych 
Żydów stara się o zezW-Olenie 
na · przyjęcie · prawosławla~ 

Patriarcha kościoła prawosła 
wnego w Rumurlii zarządził, it 
etehrzczeni mogą być tylko ci 
żydzi, którzy przedstawią do• 
wód 1łzn ::neit<> ob_ywatelstwa. ru 
mwiski~o. 
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De ydujctce walk o Teruel Kur atar Z. • P. 
przekazał urzedcwanie 

praz. Nowickiemu 
.. Kościoły zamienione na składy a niejł i warsztaty Wczoraj rano kurator S. Ma· 

ciszewski przekazał na ręce pre 
zesa Zygmunta Nowicl.iego urzę 
dawanie nowowybrancmu za· 
rządowi głównemu Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego. 

,.. SARAGOSSA. Specjalny ko­
re::pondent Havasa donosi, że 
łtolumny pcw·stańcze, działają­
ce na odcinku na północ od Te­
ruel posunęły się w dniu wczo· 
ra;szym o przeszło 12 km w kie 
runku Perales (około 40 km na 
pC•hcc cd Tcruel) na skrzyżo­
waniu jedynej drogi, która po­
zc3fała nier,irzyj11cielowi dla e· 
wakuo.cji licznych wojsk, znai· 
uu:ą::ych się w werku ząmknię­
tym nrzez S~erra Pal cm era. 

Był to - zs:laniem korespO'n· 
'dcn~a - prawdziwy spacer woj 
skowy. Legioni§ci nawarscy i 
mat!rcwie wyruszywszy o godz. 
9-e] rano :z; P;.rcr.~do. k 1óre znaj 
du!i? się w odle~łości 12 km na 
pó}'lcc od Pcrales, zajęli kolej­
llO ldlka wzgórz. 

W ,...ołudnie zajęto mie~sco­
wnść Rmo, a o godz. 14-ej Fu· 
en~es Calienfes, podczas Jfdy in 
na kolumn.a, która opuściła Li· 
rlcn, posuwała się w kierunku 
Viesiedo, zajmując tę miejsco-

201.AD-EK. KISZKI 
r ~ I PRZEMIANĘ MATERII 
. utrzymuf" w pon:11db 

1.tOJ. A 
PRZECZTszr-\.JĄCE 

ltARPIN'SKIEGO 

wość w trzy godziny później. ustannie bombnrdowały koncen I dziej na południe powstańcy na 
Niezwłocznie po zajęciu Fu· trujące się oddziały rządowe i )otkali w Sierra Palomera na 

entes Calientes, artyleria pow- ostrzeliwały z karabinów ma-

1 

silny opór. Nieprzyjaciel kilka­
stańcza rozpoczęła przerywany szynowych drogi, położone na kro:nie podejmował przeciwna· 
ogietl na drodze z Perales do tyłach frontu. tarcie w rej.anie Camanas, któ­
Mezquita, jedyną jaka p·ozosta- Obrona przeciwlotnicza czyn re w końcu zostało zdobyte po 
ła wojskom rządowym dla za- na była tylko d·o południa, po energicznej interwencji artylerii 
pewnienia sobie odwrotu. czym umilkła. To samo było z i lotnictwa. 

Wśdeklv p!es 
zagr1zł 183 owce 

Oddziały rządowe zaskoczo- artylerią, co pozwala przypusz· Wzdłuż rezki Alfabra opór 
ne szybkością natarcia opuści· czać, :!e w tym czasie nastąpił był równie dość silny, lecz pow· BERLIN. Z Friedrichshafcn 
ły liczne składy żywności. Jak generalny odwrót. stańcy zdołali .zaiąć miejsca- donoszą, że w mlejscowości 
się okazało, wszystkie kościoły Z nastaniem nocy kawaleria wość Peralejos i 15 km na pół· Hasłach nocujące na pastwisku 
zamienione zostały na składy a· powstańcza zajęła Perales. Z noc1w-wsch6d od Teruel. stado owkc .zos!ało napad· 
municji lub warsztaty reperacyj drugiej strony wz~6rza Gorde Na zachód od tej miejscowo· uięte przez wściekłego psa. 
ne. · drogi\ z Perales do Aliaga na· ści wojska gen. Franco wzięły Rozszalałe zwierzę zagryzło ua 

Lotnictwo rządowe nie wyka- des:dy czc.łgi. do nievro!i kilkuset jeńców, na· ł śmierć aż 183 owce, zanim pa 
zało żadnej działalności, nato- I W czasie tej operacji wzięto I leżącvch d.o 151-ej i 157 brygad ~terze zauważyli napaść„ Stra­
miast samoloty powstańcze nie- do niewoli c;ały batalion. Bar· oraz do piechaty m-ors!dej. ly wynoszą około 10.000 rm.. 

Udaremniona ucieczka 3-ch (Ili źn·'w 
terenem sensacyjnej rozprawy sądowej 

w &Uu sobotnim s,d Okrę-, sUDI\ eskort" pqlicyin<\ trzej I towany jak tylko opuścili celę. 
gowy w Sieradzu rozpatrywał w1ęźniowie: Jerzy Tomuć ska· Jeden ze a~rażnik6w zauważył 
sensacyjni\ sprawę udaremnio- · zany w swoim czo.sie na lat 10 trzech zaczajonych na koryta­
nej uc:cczki trzech więtniów więzienia i Wacław Pietrusze· rzu więtniów i zaalarmował 
z miejscowe~o więzienia. Na wski ~kazany na dożywolnY.: lrnlegów. Więźni.owie w:dz!lc, 
ławie oskarżonych zasiecili pod więzienie. że plan ich spalił na panewce, 

Dzieci dwóch radc6w naczelnrch 
Więżn:-owie ci zajmowali od wrócili do celi, zakryli wyr· 

dłuższego czasu celę nr. 62. W :!n:ęty w drzwiach otwór i uło­
umysłach ich zrodził się plan żyli się <io anu, jakgdyby nic 
ucJeczki i przystąpili do reali· nie za.szł1>. 

pu~cić n.a wo.foość wszystkid>. 
w!ęźniów. OrgL:lllizatorem tej 
wyprawy był Neumann, który 
jest n~zb~zpiecznym prz~s1ęp· 
Ci\ i jut kilka razy planował 
różne ucieczki. Pochodzi on i 

Grudziądza i doskonale zna te· 
ren. Równ!eż i więzień Tomuć 
;ut dwukro~nie próbował szczę 
ścia, chcąc uciec z· więzienia 
we Wronkach. zawrą zw~ilzek maliu'isld 

P ARY.ż. Prasa francuska do­
n'osi z Berlina, że w niemiec· 
kiej pras.ie wojskowej ukazał~ 
się ju! oficjalne zawiadomienie 
o z::.ręczynach por. von Keitel, 

!:yna nowego naczelnego wo· 
dza armii niemieckiej z panną 
Dorot&\ von Blomberg, córką 
dymisjonowanego marszałka 
von Blomberga. 

w ru1rzeisz1ni numerie d~lsz1 ciął 1nkietr 
„co brm zrobił, . 

. ·1d»brm został minislrem11 

„Wedrowna kołyska" w Kolonii 
do 11zekaz1wania iradJdi hillerowskiei 

BERLIN. Z Kolonii donoszą, drownl\ kołyskę„, która prze· 
że jeden z tamtejszych oddzia c.bodzić będzie od małżeństwa 
łów sz~afet ochronnych w tro- do małżeństwa i słutyć przez 
sce o pielęgnowanie i przeka· kilka ią.iesiQ.;y ·n-0wonarodzo· 
~a.nie tradycyj z pokolenia nym potomkom członków od­
w pokolenie, ufundował „wę- działu. 
1888888fiHMKMMKMił888G~ D() kołyski dołączana jest 

OBRAZEK z żYCIA księga, która zawierać będzie 
Uli~ &un4 Uumy.~ Katdy się apie· spis kolejnych ·„mieszkańców" 

1q, bi~ni.e„. Nic cbiwne.go, :tycie to kołyski. Każdemu z dzieci, 
walka o chleb DZ:4 ta.k jale wc~raj, dz · h • mi · 
łut.ro tak jak d~:4. Na. ulicach miasta spę a1ącyc pierwsze eStl\· 
tłu.my toozń, a w&-6d nich wolno po· ce życia w k<>łysce, poświęca· 
euwa s!ę człowiek. Pe.pycha.i-Il go ne będzie w ksiądze specjalne 
pr:i:echo-dnie, a Oll beunyślnie o.g!.ąda hasło, które symbolizować ma 
w!tryny skląiów i maga:iynów. Na· ·t ł ł „ć d • k 
Jł!e jaśn.iejsza jak,a4 Witr1na ZWil'aca S a ~ ączno~ zteC a ze 
jego uw~ę. przyrlan~ł... asny błysk wspolnotą sztafet ochronnych. 
mlgnlloł mu w ociach. Ta:k, t~ cł.obra Na pierwszej stronie księgi, 
mp?. I \\'gzed.ł na Nowy;m Swiec:edo ozdobfonej swastyką i symbo-
kolcktury I)z;;ertanow&kiego po los "11 • 'd • • • k f d 
Chyba s:ę nie zawiiedz:ie, bo tam zaw· ?.nu, Wl rueJą nazwlS a un a· 
sze pacła wiele wyJlranyc:h. torów. 

I 

zowania tego planu. Za pomo- Na rozprawie Tomu6 przy· 
Cl\ r6.tnycb narzędzi, które znał aię do winy, tłumacząc 
przysłano im z zewnątrz, zaczę swój czyn tym, że mu się już 
li niezwykle precyzyjn:c wyci- znudził r-dnostajny tryb życia 
nać otwór w d.rzwiach obitych w więzieniu. Poz.ostali dwaj o· 
grubi\ blachf\. skarżeni wypierali się w:ny, 

Aby nie zwracać na siebie oświadczając, że dopiero w o· 
uwagi służby więziennej wię· statniej chwili dowiedzieli się o 

Po krótkiej naradzie Sąd 
ska.zał T.omucia i Neumanna 
po roku więzienia każóego, a 
Pietruszewskiego na pół roku. 
Po ogłoszeniu wyroku s!mlych 
w kajdanki więźniów odprO­
wadz.ono do więzienia. źniąwie „pracowali" przewa· ucieczce. r 

żnie wówczas gdy reszia Włę· Niezwykle sensacyfnie brzmia 
iniów zna;dowała się w swie· ły zeznania naczzlnika więzie· 
Uicy lub V! koście?.a_. Rozcięty nia, komisaua Kucharskiego, Is. Windsoru os!edłi 
otwór przestępcy zamalowy· który zeznawał jakQ świadek1 
wali ocipowiednią fąrbi\, tak że Stwierdził on, że ucieczka wię- sie kolo Wersalu 
podczas kontroli celi, nie mo· tni6w była z góry up!an.owana. 
żna było zauwaiyć nic podej- W cza$ie rewizji znaleziono P ARYZ. Ksiątę Windsoru 
rzanego. przy więźniach prócz noży i przybył wraz z małżonk, do 

W nocy z 4 na 5 październi- wytrychów jeszcze kilka rę· Francji i zamierza osiedlić się 
ka ub. r. otwór w drzwiach c;:e· cznikóy.r, którymi zamierzali o· w małym pałacyku pod Wer· 
li był jut kompletnie wycięty bczwładnić dyżurujących na salem. Pałacyk został sp~cjal· 
i więtniowie pcstan.owili uciec. korytarzu strażników, a nastę• nie przygotowany na mieszka· 
Plan ich zosta.ł jednak pokrzy· pnie otworzyć inne cele i wy· nie dla dostojnych gości. 

-------------------------------Kryminalista-sekreta z m 
przqtulku dla bezdo ... nqch 

Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Wąrszawie zn.t· 
lazła się sprawa 'sekretarza 
przytułku dla bezdomnych B-ci 
Albertynów, przy ulicy Jagiel­
lońskiej 19/21, Czesława Sterło­
Orlickiego. Sterfo-Orlicki, }!1k­
ko1wiek dwa razy karHy za 
przy.właszczenie, w tym n.a 3 Ja 
ta więzienia, objął w 1934 roku 
posadę sekretarza. Przez trzy 

tata wywiązywał się ze swych r wynosząc z pota 1-.iokotowskie 
obowiąz~ów należycie, czym zy go choćby część pieniędzy. W 
skał sobie zaufarue przełoto· ten sposób w kasach to:alizato­
nych przytułku. ra zginęły wszystkie depo~yty 

W listopadzie ub. roku Ster· bezdomnych. Wówczas Orlicki 
ło • Orlicki sam zgłosił się do sięgnł\ł po pieniądze przy~uł!tu. 
Urzędu $ledczego, meldując, iż I Mając uiścić należności, przy· 
na powierzonym stanowisku do I właszczał pieniądze, a pr.zełożo 
puścił_ się nadutyć pien:ętnych, nym przedsta.w.!.ał rzekome po­
a pieniądze przegrał na wyści· kwit-owania, na których za· 
gai::h. miast pieczęści były odcinki io 

Bezdomni, zgł.asu!ąc się na nely pięciozło~owej. 

5 niemidomvch na łamie oskarionvc 
nocleg do przytułku, deponowa Na wczorajszej rozprawie Or 
li w oba.wie prztd kradzieżą po licki przyznał się do winy wy· 
siadane oszczędności u Orlic:~ie jaśnia~ąc, it nie mógł wyfyć ; 
go, któ~ wyd":wał im pryw .. t· pensji 100 zło~owej. Chciał spró 
ne ?okw1towarue. bować szczęścia na wyścigach Poblll urzędnłka Opiekł Społecznej 

X O§t'ode-k Pracy i Opieki 
Społecznej w Warszayrie stał 
się terenem dziwnego zajścia. 
Do Ośrod·ka tego z.głaszała się 
grupa ociemniałych, ż!ldaiąc 
podwyższenia wypłacanych za­
pomóg. 

Po rozmowie z kierownikiem 
Ośrodka niewidomi' wybrali de­
leg.:i.cję, kfón miała czuwać 
a.ad po:myślnvm zakończeniem 
sprawy. 

W dniu 21 p.ddziernilia ub. 
~oku gtupa ociemniałych, liczą­
~a około 50 osób, przvbvła po-
1ownie do Ośrodl!~t. Tl\m ;eden 
„ V-!_tdalkó:W. .~w.iadczył. u 

przyszli zbyt wcze~nie, gdyż I Sal.a sądowa przedstawiała 
sprawa wymaga zgody Zarządą dziwny widok: na ławie oskar· 
Miejskkgo. Delegacji ttie chcia żonycb sami ślepi nędzarze, 
no dopuścić do kierownika O· wśród świadków przeważali ró· 
środka. Wtedy, jak głosiła p6i· wniet ślepi i wreszcie na ła· 
niejsza relacja urzędnika, ocie· w.ach dla publiczności gromady 
mniali podnieśli krzyk i zaczęli niewidomych. 
napierać na kratę, oddzielającą P~ przepro.wadzonej ,1ozpra­
urzędników od publiczności. W wie sędzia Łaszkiewicz wydał 
czasie zajścia urzędnik Marciń wyrok, mocą którego uniewin· 
ski miał otrzymać od jednego z ttił oskarżonych od z.arzutu ,:i­
demonstru!ących kijem po ręce paści n.a urzędnika, a !!kazał i 
i uderzenie pięścią w twari. dynie za niewłdciwe zachowa· 

Przybyła policja zajście zli· nie się w lo':a!u urzędowym po 
kwidował.a, ale w wyniku jego 2 tygodnie arcs.ztu z zawiesl:c· 
5 niewidomych 7.ahło wczoraj niem n.a 2 J.!liit, Z\•rah!~!;v: 
ł.awę oskarżonych :w. Swie O· wsz,•sLki.Pb od kos.ztów sado-
kr.ęio.wrm. , ~wycb.. 

Orlic!ci miał pocłą!ł do totali- lecz nle powiodło się. Zapadł 
za.tora 1 cz~s.to bywał na wy§ci- wyrok, skazujący defraudanta 
gach, nadto Jednak, jak zwykle, na 4 lala więzienia, 

Nói arRumenf em , ol:trcznrm 
DO oduycie w D~wacku 

Epilog zajścia między grupą I niejsze ohu:!enta notem odnie­
młodych Stronnictwa Narodo- 1 śli Józef Wróbel i Henryk Sz„­
wtgo i członkami Związku ].i\ło szko z ZMP 
d,ei PolskL.w Otwocku rozegrał I Po likwid~cji za;śd.a policja 
się wczora1 y,rzed Sądem Okrę·, aresz'owała 3 rirowodvrów bój­
go~ w Warszawie. Po od- ' ki Zdzisb.w.!'I S'rc'•'.i. Wacława 
:zyc1e, n~ kfórvm prxemaw:1H Nic:wiadom~Y„<ł.„ i M:eĄzvsfawa 
c~łonko;w1e Z~iP, dosz!o do hój . Dołoweao. S:td drnnł S'rcbla 
k•, wywab.n~; przez k1I!m mło· ' na 8 m:cs~,...~y y„!,,.?ien:a „ po· 
,J • C ń S' I - ·'t- " -'<-· - I ,.. 

-·.:-w· -w „e .;,-?nn!c"w:l N:iro- z?s'ałych po 6 r-: · ~sięcy więzje 
~o. !Il czaą&e :W-~t pow~ ma. i; Qw•eu.enie.q, · 
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O 8 godz~ zień pracy i automatyczne a an e 
I I walczą niżsi funkcjonariusze państwowi · 

Glupi DOmVsł 
- Związe-k nasz należy do cjonariuszowi znoone minimum Niżsi funkc;onariusze p:lń· j - Z długiego szertgu me· 

Cen~ralnej Komisji Porozumie· egzys~encji na s!are la.ta. stwowi nalc~ą do cz:e.rcch {!rup omów:·on1c!i j:i:z.cze . bolączeit i 

U:ica. była r.ipełnie pusta. 
Policjanta nni śladu. Więc pa· 
now~c Szczypiorek i Zajczyk 
11cczuli się nieswoj3, gdy spo· 
slrzcgii trzech podejrzanych 
dr::bów stojących pod latarnią. 

wawczej Związków Pracowni· Dzieje s.lę wszakże, niestety, upos.ażenio,wych, a m!.nnowicie: k:órych, nles:ety, nie zdał.a.my 
czych, u~worzonej na pods!a- inaczej. J.ako kontraktowy, niż XII-ej (100.- zł plus parę do· już o·:i1ówlć w nin;ejszym wy­
wie deklaracji społeczno - go- szy funkcjo·nar:iusz pańs{wowy datków i minus szereg po·dat- wi.adzie ze względu na zbyt 
spodarczej z dn. 10.IX.1936 r.1 i nie ma. na przykład, m.-o·żno-ści ków}, XI-ej (130.- zł i jak wy- :zczup!c jego ramy - na czoło 
będĄccj pięknym owcccm kon· korzystania na starość z zaopa żej), X-ej (160.-· - zł i jak wyże ' ) wysu.wa się sprawa uregu.low.a• 
solidacji ideowej - informu;e trzenia ze Skarbu ' Państw:>., i wreszcie bardzo, bardzo rz.ad· nfa czasu pracy. 
n.as prezes Zw.iązku Niższych lecz liczyć m"Oże co najwyżej na ko d<> grupy IX-ej. ·Odno~n!e t~; Dażeniem n.aszym w tej ma· · 
Funkcjonariuszów Państwo- zgoła mikr-0skopijne zaopafrze- kwesili Związek · nasz wa.!czy teril 'jest, ażeby niższy funkcjo- . 
;wych R. P., p. Mare.in Gałęski. nie z funduszów ubezpieczenia- przede wszystkim o uregufowa- n.:i.riusz pracował na dobę nie 
- ZW'~ązek nasz za!cm, ja•ko wych, które do tego wypłaca· nie pods~aw awansowania; :wal dłużej, niż 8 godzin. Praca le· 
członek C. IC P., brał czynny ne by.wa dop.iero po ukończe· czymy o to, aieby nie nas~ępo-- go bowiem, ja:k już podkrcśH­
ud.z:Lał T' obradach os~atnio od- niu 65-ciu la1. Ponieważ zaś w wały one na sku!ck „Triclzim}- łem na ws~ępie, jest ciężka i 
bytego kongresu pracownicze- z.awodz!e naszym pracuj~ się s·ię" pp. szefów, co Il",!. obecn·1e odpowiedzialna. W obecnym 
go i wysłąpił wówczas z szere- przeciętnie do lat 50-ciu, zatem j na;częśc:ej miejsce1 lecz autJ- zaś układzie stosunków funkc;o 
giem postulató.w, dotyczących na to śmiesznie małe za.opct.· ma tycznie, proporcjonalnie do nariusze ci za1rudniani są w ci~ 
cafości bolączek zawodowych trzenie musi czek!l.ć niższy fun-: wysługi lat: PO: 5-ciu lafach d:> gu ·doby przeciętnie do 12-tu go 
niższych funkcjonariuszów pań- kc!onariusz - 15 lat. I XI-ej grupy, po 12-tu latach do d:dn, t. zn., że w niektórych 
stwowych. Za co i jak ży;e w ciągu 15 X-ej ~ropy i po 20-t'! latach do wypadkach pracu;ą krócej, a w 

Wygląd drabów nie zdradzał 
nic dobrego. Nie ule~ało żad· 
n~j wzttpliwości. że czekają na 
ofiarę. 

- Tym łobuzom tle patrzy 
z oczu - stwierdził pan Szczy 
piorck. - Lepiej k-oło nich nie 
przechodzić. 

- Cofać się tet nie mo:l:na, 
- szepnął pan Zajczyk . .:...- Do 
kob. - żywej duszy• Nie wol· 
no po!{azać, że się boimy. - A bolączek tych jest, co lat? - o to nikt go nie pyta. j IX-ej grupy uposażenia. niektórych dłużej.„ 

przypo.mlnamy sob:e właśnie z - Docho.dziły nas jednak I Nie s21: to chyba wym.agama To „dłutej" tłumaczy się nle· 
przebiegu kongresu, niemało. wiadomości, te dokonują się zbytnio wygórowane - praw- rzadko n.a - 20 godzin prK)' 
Mo.że pan prezes zechce zatem przecież przenfos!cn!.a na et~t da? ua dcbęł 

- Więc oo robić? 
- Trzeba foh jako~ nastra-

najwa:tnie;s.ze z nich sprecyz:>- niższych funkcjon.a.riuszów pań- Na koniec wreszcie w kwe- Taki stan rzeczy odbija aię 
wać nam dakładniej. stwowych? • s:ii położenla ma~erialnego bo· fatalnie w pierwszym rzędzie 

siyć. żeby widzieli, że z nami 
l::p!cj nie zaczynać. 

- liin::z rewolwer?., 
- Nie! 

- Zachowu!ąc hiernrchicz· - N'!, n.at~railnie. Ale są to ?ączką . naszą, j.ak zreszlą i na zdro.wiu pracownika, w dru· 
ną - że t~k powiem - kolej- wypadki ~Ut.iem spora~yczne. ws.zvstkich pozostałych praco- ltim Z!\Ś rzędz:e - na in~ere­
ność, zacznę, oczywiście, od po I w tych ied~ s.zczęshvry~h wn.ików pańs:wowych i samo- sach Państwa. Przemęczony ~ 
łoienJ.a. materi.alnego. wypadkach dzieje s1ę nam wzel rządowych, jest podatek . spe· wiem nadmierną pracą funkc1<>-

- Więc jak ich nasfraseyć? 
- Słowami. Będziemy uda-

0;ót stwl~rdzam, ze położe· ka krzywda!. • c;.aJny i zw·iększo·ny pod.a„ek do nariusz pańs~wowy nie jest w 
nie materialne nJższych funkcjo Do wysługi emerytatnet czas chodowy. Naszym zdaniem w s~anie wykonywać dość dobrz~ 

wać fb.clkscrów. Mówmy głoś­
no, t&by oni słyszeli. 

I p:in Zajczyk donośnym 
głoszm zwrócił się do kolegi. 

- Na ostatnim meczu b-ok­
mskim. miałem ciężkie zada­
nie. My bokserzy mamy ~ięt· 

nariuszów państwo.wych jest pracy na ko·ntrakO!e wliczany tym względzie jest, że obecna p<>wierzonych mu czynnoki. 
wybitnie ciężkie. Wynika. to bywa tylko wtedy, gdy ~~tyc~- sytua:c;a fin.t\nsowa Pańs!:wa po Raz jeszcze zatem w imieni<t 
przede wszystkim z tendencyj· c:-asowy „kontraktowJ!c w.nie zwala w pełni :mieść te podat· wszystkich niższych funkcjona• 
nego ~rze!rz~ywania tych s:ie u .cały cz.as swe1 słuz~y kil rius.zów pańs~wowych R. P., j.a.- : 

kie :tycie. 
- Py!c.niel - zgodził się 

pan Szczypiorek. - Tak brać 
c:~Ie v1 zęby, to nie jest przy 

pracown~k6.w; • n1e raz nawet skł.ad1~1 e~ery1alne. J ~st to me _ A j.akiie !tł inne bolą cli ko prezes ich Związku, d:>ma.­
przez dziesią .ki lat, na konlrak, sprawiedh~e d!atego, że prze· niższ eh funkc·1onariusz6w pa.6.· ~.1m się dla n.ich - a-godz.inne• 
t.a.ch. Tymczasem praca nasta, c1eż fonkc;onariusze etat. otrzy t Y 1 ? go dnia pracy! 
a więc za~ęcia: woźnych oraz mują dodateJc mieszk.a.niowy, s wowyc 1 

strażników czy dozorców obiek którego nie otrzymują funkcjo- ----=---------------=------=--• 
tów :wojskowych i więziennych na.riusze kontraktowi. Ró.wno-jemność. 

Pan Zajczyk wtciekle ispoj· 
rzał n:i. kolegę. 

-Idioto! - syknllł. - Co ty 
wyga.dujesz. Nam nie wolno 
brać w zębył My tylko daje· 
my. Z:i.czynaj rozmowę od po· 
<:iąlku. 

- fest bardzo ciężka i odpowie cześn:e zaś przeniesiony na e· 
dzi.alna. Spełnianie jej przeto łat „kontraktowiec" skapitali· 
przez długie lafa powinno i mu zowanego dodatku rnieszkanio­
d ubezpieczyć niższemu funk- wego nie otrzymu!e - z j~.Jciej 

za!em racji żąda się od nie~o 
składek emery~alnych za cz.as 

G I E .f:.. D A pracy kc.ntraktowej?I 

~ SwojĄ drogą - zaczął od Tendencja u~zyma.na, kursy na po-
~oczątku Szczypiorek - mnie ziom'.e sbbych notowat\ &0botlllicilj.. 
już się sp.rzykrzyło tak ci~le Buk Polaki płaci: De>lar 5.24,5, Fe 

- A dalsze bolączki panów 
odn.aśnie sytuacji ma!erialnej? 

- Z kolei wybija się na czo· 
ło sprawa uregulowanla awan­
sów. 

bić i bić i wybijać zęby. franc. 17:11, Funt &114!. 21.37, Gulden 

W ? C • l gd. 99.75, M Diem. 102, srebrna. 113. 
- iesz za.sem .nu ta Be~ia 89 . .50, Gdańsk 100. Hcfan.dia 

Mniej losów - więcej wygranych - oto doniosłe 
zmiany 41 ~oterll. Korzystajcie ze zwiększonych 
szaE s ! ·Nabądźcie niezwłocznie los do I klasy 
4~ • eJ Lo,l'.ril w s ze z ę ś li w ei k o Ie k turze 
A. Wolanska, Centrala, Warszawa~Nowy Świat 19 
oddziały w Warszawie, Wilnie l Krakowie. Clą Jnie• 
ole rozpoczyna się 1'/ lutego. ZamtSwJenla zamleJ­
scowe załatwiamy odwrotnie. Konto P.K.O. 7192 

kiedy moich zmasakrowanych 29UO, Londyn 26.45, N. J-0rk-kaibcl 
przeciwników wynoszą z rin· 5;21,5, Paryt 17 36, Prai.a 18.52, Szwl!,tj 
11 t hn ł z . k earl~ 122.45. . 
,u, - wes e ą a1czy · Dolarówka 41 . .50, 3 Pf'· inwnt. I-ej 

- Co zrobić? Już taki jest em. 78 75, II em. 79.25, 4 pr. kons.ooHd. 

' 
Obłakadczo zazdro!t zakochane1 

nasz fach. 65.25, Konwers. 68, Kol~jow.a 65,50 
Nagle pocl obydwoma pana· 4 i p6ł _pr. ~· wewn. 63 25, 4 i p6ł 

T k pr L.Z.Z. 61,75, 5 pr. L Z.W. 1933 r. 
zakończona zbrodnią i samabóJstwem 

mi zatrzęsły się nogi. rój a 68, s pr. L.Z. ł.odz.i 1933 r. 60. WidowniĄ krwawego drama- gać, aby dziewczyna wyszła za 
drabóvt ruszyła w ich stronę. 8. Por.ki 114.50, .Warsz. Cukler 36. tu miłosnego było w n'.cdzielę nie~o jak najszybciej. 

- Panowie s• boksertc? - Warsz Węgiel 30• Vlpop 62 Stua- m:„s• ..... czkA Gro·,:ec koło War- ' P · ż Wó' 'k. • "t oh~ 37.50, Żyrardów 70. .... w 'U omewa · jci owna nie 
spylał jeden z nich. - o się szawy. Szczegóły wslrząs.ające chciała się na to zgodzić, Kar· 
dobrze składa. Bo my też. RAD I .O go zajścia przedstawiają się Il.a- picz zerwał się raptownie od 

- Bardzo mi przyjemnie, ko stępująco: stołu i wybiegł do sąsiedniego 
che.ny kolego I - uśmiechnął 615 PWTi ~ed8 LUTEGOt . Młody mieszkaniec Gró1ca, pokoju. Zaniepokoi' ona o nie~o · dbl dł z • k. . e!l\ ,,iu y ranne ws a;- zo· • 1 ~ się po a Y pan aiczy rze". 6.20 G':mniaatyka. 640 Muzyka. 30-letni Kazin11erz Karpicz za· -narzeczona . pospieszyła za nim. 

- Więc, jako koledzy po 1.00 Dzilen.nik Ji:'annT 7.15 Mu.zyka. kochał się w 22-letniej Jadwi· Do uszu pozostałych w s~oło­
lachu, pożyczcie nam panowie spo Audycja I.a s?lkół. ~1.15 Ąudy· dze Wójci:kównie swej sąsiad· wym pokoju zebranych docho-20 ł t h Bo • tr I CJa dla sz.k6ł. 11.4.0 Yelli d Aranp jfra., Ka . b 1• . z?. yc · nam się s asz-112.03 Audycja południowa. 15 30 Wia c~.. rJ>1sz. ywa coraz częś- :lziły odgłosy podniesionych 
IUe pic chce. domo$cl gospodarcze 15.45 „Zag&dka cie; u rodz1cow pannt. t"Ozm6w, po czym nagle za-

- Niestety... koehaD'f kole· I h:Ctoryoma". 16.10 Przeg~d aktu a!- p . ż . d ł • hrzmia trza.sk dwóch wystrza-dof - tł ł Z • k ności r:na.n!owo-gospodar.czych. 1620 oruewa zna1 o.wa .się on 1 6 umaczy pan a1czy · Koncert rozrywikJJwy. 16 . .50 Po~adari- bez pracy młodzi z korueczno- •ów rewo werowych. - f~ bym„. ov:szem„. bardzo h ~~tu~'.na. 17 OO „Kruowe miuto, ści mugieli odłożyć ślub, posta· :Przerażeni rodzice panny zer­
chę(111e„. Ale me mamy przy Ch0<111:ce - po.gadanka. 17.15 Nae,"!a ! nowili jednakże p<>brać się na· wali się, spiesząc na pomoc. Po 
sobie pieniędzy marynarka tra - koncert. 17 . .50 SOS t h · t I • • b' .ł • • d k • zo • ' • • , , _ ratu:~e nasx.e ducze _ po,tidanlca. yc. n;i1as .po. zna ez1e~1u prz.ez w tei;nięcm o po OJU OC m 

- Nie szkodzi. Poidziemy z 18.00 Po mr~trz.oshvac-b narciarskich Karp1cza 1akiegokolw1ek za1ę· ich przedstawił się straszny wi· 
pan~mi do ·domu. No już! Pa.~·.ki 18.10 8.krzy.nka tecihn!~ma. cia. dok. Narzeczeni le:teli na ziemi 
ldzicml 18 35 Audycja dh w~: 18.55 Nldmier w kałuży krwi, obok zaś znajd·o 
N, b ł ~ - p . t.eln.e ks!11,tki. 19.30 Z i>'eśn !Ą i tali· Początkowo wydawało się, iż ł ł b 

ie y o racy. anowie cem pr„ei Po!.sikę 20 OO Pc.gad.·nka wszystko zakończy się jak n.aj· wa się porzucony s uż owy re-
Szczypiorek i Zajczyk ruszyli aktualna. 20 10 K,;ncut Ch6ru Kate· lepiej. Przyj~ty do policji Kar· wolwer Karpicza. 
przod~m a trójka drabów za dr!!l1leM. 20.45 DZ:enn:!ik w:e<'zorny. picz przydzielony zos~ał na po- Zawez~ranv. nat~chmlast le: nimi. Szh w milcz~niu. .N.agl.e t~·00 k~~~1:;t!1:.;cm;~~i;~ 5YJ.a"'.;i sterunek w Grój<:u. Przez czas ka;z stwierdził !!merć mł~de1 
W od~ali ukazał S1ę pohc1ant. (nb.tnie w'ndom'>§ct odbywania przeszkolenia był dziewczyny. Za~o;.ca .dawał 1esz 

- Jest policjant! - szepnął WARSZAWA U on jednak nieobecny w m'..a- c~z ~łabe cznakt zyc.1a, w trak-
Zajczyk. - Trzeba go zawo- 13.00 ~011cerl .rozrrwk<>wy .. 14.tO steczku, jak równie! i Wójci-1c1e 1ednak nakładania mu opa· 
lać! Francuskie ork:estry symfonicrne. l k ł · • '- ł 

Po dokonaniu oględzin zwłok . 
stwierd.ziono, iż o~rzymał on ra· 
nę w skroń. Wójcikówna zaś u­
godz·ona została kule\ w okoli<:ę 
serca. 
Zaznaczyć należy, i! zmady 

Karpicz musiał działać w 
:hwili straszne~o zdenen\rowa • 
nia. S~rzały oddane były wyjąt­
~~·cwo szybko jeden po drugim. 
Wstrząsająca ta tragedia za.-· 

kochanych wywołała zrozumia­
łe wrnżenie w mias~eczku. 

15.10 P01Zada11ka aktualna. 15 20 Will· cówna, tóra otrzyma a posa-1 •rltn 'i:U zma1· - I co mu powiesz? - spy- di>molci spt:Jrtowe. 15 25 Trio Po.1- dę ekspedientki w sklepie w m:mmmm;mz ________ m:ll __ mm _____ „ ... m;;;;~-
lał sz~p~"'m S:tczypiorek. &lcie~o Ra,dia. 18.00 Muzvka !~loka. Warce. Pociągi o SZJJbkos" ,,. sam· oloto' •11 .. •"' 19 OS Kon-cert !o'.islów. 2.2 OO Loteri11 f j li W - Jak to co? Że. oni chcą - mo"~o!f. 2'2.ts Pioeenki w wvko- Mimo tego młodzi postanowi 
od nas pieniędzy! nanfo Hanki 07do.n·6wny. 22.30 Mu"tY· li widywać się w każdą niedzic BERLIN.' Prasa niemiec;ka 

- No to co? Nie wolno im? ka tanecma. 23.30 Muzyka tanecm:i.. !ę i w tym celu przyjeżdżali do donosi, te znany specjalista 
Pmcież oni SI\ nasi koledzy Grójca. Tragicznego dnia wy· kolejowy w Zurychu prof. Wie 
po fachu! Ty widzisz coś ty potyczyć 20 złotych? Czy ko- nikła między nimi sprzeczka sittger opracowuje projekty ul-
narobił?I Iedzenie nie wolno prosić o po podczas obiadu. Zazdrosny n.a- traszybkiej komunikacji kole-
- Co narobiłem? ' życzkę? W·olno!I I' policiant ci rzecz·c-ny zaczął czynić swej u- jowej (do 300 kmlgodz.). 
- ż~byś był teraz zwyczai· oic nie pomotef Z tymi bokse- kochanej ostre wymówki, twier- Szyny dla fak szybkiej ko-

nytn człowiekiem, a nie bokse rr.mi to był idiotyczny pomysł li ldzl\c, it zdradza go ona w War-
1 
munikacji usta. wione byłyhy 

rem, to byś sobie tawolał spo-o Ty zawsze masz głupie pomy· ce, czego on nie mote s..,raw· i nie poziomą, lecz wygięte de 
ko!n:e policjant".. A tak? Co słrl dz;': wobec: d•!z;1" ·c dr1~ 1 ':! !';a. · wewi;tąfrz,, co usuwałcby . ni~-
111 .QO~- Ze -~Po dłaa: . ~„ •.a.ime s~ .N& JakGI~ ~ wę-. bez~~eusJ:w~. _ wxkole,ewa 

się. 
No.pęd uzyskiwanoby za po· 

mocl\ śmigła, wprawianego w 
:-uch przP.z turbiny parowe 
lub motory Diesla. Tor bylbr 
położony dość wysoko ponad 
~r~·'l ~cm. 

·· \V Niemczech zachodnich po• 
~v::!d ju:t komitet techniczny 
c~ ' ~m przcetudiow~nia projek„ 
t~w J>!pł. ~iesiD~era.. 
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I Io jut za późno. Katortnicy rzucili się ~. niefO .. Po 
chwJ.li leżał .już przekłuty bagne:em. Lory Wlęź· 
n.łowie wyry.wali z rąk przerażonym żołnierzom. 

Wszystko to odbyło się tak szybko, że żoł· 
nierze nie zdążyli nawet obejrzeć się i stawić naj· 
mniejszego oporu. 

Kilku katorżników pr.ze<:lęło bagnetem sznUT, 
którym był związany Tadeusz, ale gdy chcieli go 
podnieść, zauważyli, że głowa jego opadła do tyłu. 
Tadeusz był jaź od dłuższego czasu nieprzytomny •. 

Opuścili go z powro:em iia ławę. • 
- Nie żyje! - rozległy się gfosy. - Wyzion~ł 

N1ci;elnik wię:nieni.a. w~a.ł Ta.deua.u., kt6r.emu o4wiad· ; Tadeusz stał i milczał. Na twarzy jego ani jeden duch.a! . . • 
czyi), ża pre.kurator postan-owiił ukacać go chłostą za ~pó~ mięsień nie drgnlł.ł. Znać było tylko zacię'.ą, s~.alo· ł - Nie, n!e, on tylko zemdlał! - krzyczeli inru. w::.ciz:y~ .ka.ra mote mu być d.arow.ana. tyllko w ~adku! 1d!.i wą wolę. · · · W~ę~cszooć w.zburzonej masy rzuciła się do ko-M1kn·e .pi:zzd obr.a.zem cara 1 krzy>kn.e: precz z ~e~d.egło· • • • kl kn d '-- t • b' ł h da b K.ilk t ż •kz... za• śO:ą Po~t·kil Tade1191E katetory.cmie odm6wił wykonania tego - Bracia, nie chCJAłem u ę ąć pr.ze oura- ! ry arza 1 "eg a po ~-= o c · . . . u s ra ni u.W • • warunku. tem cara! · I częło s:rzela~. Dwoch katorzrukow padło, obficie 

Dwóch strażników wyprowadziło go n.a po- I W tej samej chwlll podb.:egł do ni~go jeden ze .
1
. br~ąc krwią. A!e ro.zkołysany .tłu!D nie ~ac~ł dwórze. . · · , strażników, ujął jego ramię i cisnął go na ławę. teraz n.a nic uwagi, parł przez s1eb1e, rzuca1ąc s1ę 

Tadeusz ro.zcjrz.ał się wokoło i zauważył, że - Do roboty! - krzyknął naczelnik w!ęz.lenia na s'rażników i tratu:ąc ich nogami: 
:wzdłuż muru wlęz:ennego są us~awieni prawie wszy· do dwóch żołnierzy, k~órzy spokojnie czekali na I Cały j!macb wlę:zienny aż grzmlał od krz1'ku 
scy więźnlo.wle. . 1 rozka.z, by zabrać się do swej orf~ary. i bun'.u. Katodn:cy z ~~·danami pa nogach usił<?· Co za korowód twarzyl · I żołnierze skoczyli do Tadeusza i wyciągnęli go ' wali teraz wyswobodzić Slę spod c1ężaru, który zwt· Mę.tc.zyźni o szpakowatych bródkach i zora• na ławie. Szybko zaczęli zw.iązywać go sznurami. I sał u ich nó~. • nych zmarszcz~ini twarzach, zielonych oczach, · : które mie.li w ręku. Ale na próżno: kajdany przykuwały ich zbyt 
które nez-Wowo spog:ądały w około, wysocy ml~ i Po chwili leżał. już Tadeusz związany zupełnie: mocno. 
dzleń::y o zgolonych głowach, którzy z dala czynili nie mógł nawet rus.zyć się z miejsca. . . Nie przeszkodziło to katorżnikom rzucić się n.a 
wrażzn:e żół~ych arbuzów, o oczach, z których wy· i Jeden żołnierz usiadł obok głowy Tadeusza, osta'nich s~rażników, którzy s!awili opór. 
z.ierała jak gdyby n!e wyżyta chęć mordowani.a, a drug.i powolnym ruchem odsłonił tylną część cia· Po upły.wie kró~k!ego czasu zbun~owan.a ma-.;a a po'.:gm m~-odzi ludzie o dobrotliwych twarzach, la, wy'.ął dwie mokre rózgi z garnka i z sadyslycz· owładnęła gmachem w.:ęzfonnym. Gdyby ich zamJt· na po-liczkach których kraśniały pierw'sze ob;awy ną ro.zko.szą puścił ja w ruch na ciało Tadeusza. nię~o w celach, nie mogliby dokonać tego, co te• gru.illcy. B!acW, wychudzeni ka~orżnicy, cierp·iącv Dwa jednoczesne uderzenia rózgami liczono jako ra.z uczynili. · 
n1 cyngę, k:órych jeden ząb pos:ukiwał o drugi. jedno. . . $wiadomość swej wielkiej siły, swej przewagi M:esz.a.nin.a narodowości, Gruzinów i Rosj.an, Otmia!l W powieh"zu unosił się śwlst rózeg; Skóra po• nad g.arstką tołnierzy zebranych na podwórzu wy· i Ta'arów, IGrgi.zó.w i Litwinów. częła tu i tain pękać ... Krew spływała ... A n:iczal- swobodziła ich ze strachu. Okropna . ę.gze.kucja, spo-

Ws.zyscy s~ali wzdłuż śc~any, z kajdanami n.a nik powoli liczył: raz„. dwa ..• trzy ... cztery ..• dzie- kojne Uczenie ilości rózeg przez naczelnika, bra'.er· nog:ich i spoglądali n.a podwórze, gd.zie znajdował sięć... dwadzieścia... dwadzieścia pięć... . skie uczucie jednego· :więźnia w stosu~ku do dru· 
slę ~'.ac egzck~cji. . • • . . Jak . mały w.ia'er.ek, który zw.i.astuje huragan J!!e~o, wvb'!cb pro:estu i ~ia~omość, ż~ być .mo-Na szetokieJ ła"'r.:.e siedziało dwóch zołruerzy, i burzę, tak rozległ się na podwórzu pomruk :wśród że Jutro kazdy .z mch będzie lezeć n.a te1 sa.meJ ła· 
zdrcwych chłopów .ze sznurami w ręku. Obok nich wię:źniów. Ten pomruk zapowiadał burzę... wie, to wszystko związało ze sob~ tę masę, skut-
stał duży dzban z wodą, w którym były zanurzon-e - Tr.zydziE:ści pięć!... Trzydz!eści sześć„. czte:-· kajdanami. 
rózdl. · Opodal stał naczelnik więzienia. w asyś<:ie dzieści osiem... Pięćdziesiąt sześć... Sześćdziesiąt A gdy tylko mała garstka biła i kopała n.aczel· 
s.ze;egu ;wyższych urzędnfków. sześć... nika, żołnierzy i urzędników w!ększość rzuciła się 

Gdy wyprowadzono Tadeusza na ·podwórze, Pomruk stawał się coraz jłlośniejszy. do celi, niszcząc wszystko, co było pod ręk-. 
slych.:tć było wśród katorżników ja·kiś głuchy po· I nagle wzburzenie wybuchło. _ Kilku katorżników zaopiekowało . się Tade· mruk Tu i ówdzie ro.Ziległ się brzęk kajdan. Tak, jak rzeka, gdy przerywa tamę, tak kilku· uszem: zan:eśli ~o d'l j.a.lde~aś boczne~<> ką•a i tam 

S~rażnicy sprowadzili Tadeusza n.a środek po· set ka 'orżników po<:zęło zbliżać się do ławki w środ· oblali zimną wodą. Większość jednak dalej wichrzy-dwórza, a w~edy naczelnik wygłos.ił krótkie pr.ze· ku podwórza. . ła . . Zdawołoby się, że nie ma hkiej siły na świe<:ie, 
mówlen!e, skierowane do katorżników: I Z początku to posuwanie się było niepewne, która zdołałaby u!arzmić ten tłum. 

- Ten oto pars.zy.wy Lach 4miał podnieść łapę powolne. Ale wnet tama pękła. Wnet kilkudziesię· · . Jeden ze strażników. który odznaczał się szcze· na s~rażników więziennych. Tym sa1nym obraził ho- oiu żoł.nierzy, k~órzy stali opodal, przy więźniach gólnie okru'nością1 błagał, by mu darow.ąno życie, 
nor pa.nu;ącej władzy. Takie rzeczy nie mogą mu I leżało związanych. #'le po chwili leżał już zm.u<tkrowany na schodach, 
u'.ść bezkarnie i nie ujdą mu bezkarnie. Prokurator Tłum rzucił się na naczelnika . więzienia, na zaś •rzburzeni katorżnicy bili go i okładali zabra· 
roz.!io.~ł ukarać go GhJoshl i więzień T~deusz Or· strainików z krzykiem: hurra! i w mgnieniu oka nymi kolb.,.mi. . . 
liński o'rzyma sto ciosów rózg2\. jako karę za swój r leżeli oni już powaleni na ziemi, zaś wtburzona Gdy Tadeusz wrócił do przytomnoki i rozefrzał 
czyn. Ale wobec tego, że ten buntownik popełnił odruchowo . masa stąt>ała po nieb. · · . • się po podwórzu - za.drtał. 
nowe przes~ęps~w<>, postanowiłem zwiękstyć mn żołnierż, któr.zy był zajęty maczaniem· i biciem, · Cói się s~a~-o? Czy to j'lkiś sen, czy zjawa? Czy 
karę jeszcze o sto rózeg. Kto z was ośmieli się je· był tak przejęty · swą morderczą robo:ą, że w p!er.w· widzi to wsa:ys'.ko w malijfnie? 
szcze bodaj jednym słowem obrazić kogokolwiek ze szej chwili nie zauważył łef!o, co się , wokół niego Nagle o'.worzyla sif! brama więz1enn:a ł na 
s :rażn:·kóvr w1ięz.iennych poczuje na swej skórze te dz1ało. Gdy zaś zauważył zbiega!ących .csię katorż· podwórze wpadł odd.z.iał Kozaków z szablami w r~ .a.me rózii.„ ników oraz ich pełne morderczej · chęci twarze, by· . · (Dalszy c:,g jutro) 

Nowef„ okola stołu, na którym stafy cfd istny durędf - szepnęła 
o'-\·oce i wino, s;edzieli państ;wo rozwścieczona pani Matylda do 

P • M I Id db J Malinowscy, melancholijnie u· męża. ~n1 a r a a o erzeg 1' sposobiony Jerzy i urocz.a Mał· - Nale.ty mu wyrżnłlć k:i1k.a U W ~osia. policzków! - odparł szeptem 
- Och, zupełnie zapom.nia· pogr,żyła się w myślach. Na- Pani Matylda nie przesadziła ~an Malinowski. 

lam ...... r.ze·!~ła przy obiedzie pa· gie twarz jej rozpromieniła się. op1sując wdzięki młodej dziew• Pani .Matylda wolała zasto· 
ni ~tylda do męta - dziś - Mam doskonały pomysł!- czyny. Małgosia była rzeczywi rnwać inną me~odę i w dalszym 
w~ec.zorem przychodzi do nas wykrzyknęła uradowana. Peie czarująca. Ale Jer.zy sie· cią«fu wychwalała wdzięk.i Mał· 
Jerzy. . Truciznę unieszkodliwia się od dział sztywny, jak gdyby połk- gosi. 

.Mąż pani Matyldy, Piotr M=t· lrutkll, a wielką miłość pr.zez. nął kija i nie raczył nawet - Jak ładnie brzmi głos pan 
linowski, zbladł i jęknllL nową namiętność. Należy po· · spojr.zeć na swą uroczą sąsiad· ny Małgosi - oświadczyła. -

- To strasznel znać naszego przyjaciela Jerze· .: kę. Od czasu do czasu tylko A te oczyl Jerzy spójrz pan, 
- Dlaczego straszne? __ · go z jakąś uroCZI\ dziewczyn'ł. ·ciężko wzdychał i mówił: ~"'"lć raz w oczy panny Małgo-
- Dlatego, że z nim ju! n!~ . - Czy masz pod rękll jakąś - Ach tak, życie jest dość sil 

można wytrzymać. Przed czte· uroczą dziewczynę? ciężkie!.. · · Jerzy zadośćuczynił jej proś· 
rema tygodniami por.zuciła go - O~ywi~cie. Mam ~ myśli Pani Matylda drtała z gnie· bie i wes~chnął. 
przy;.aciółka. Przyirafiło się to ~łg~ę. Liczy on.a 0S1emna- wu. W pewnej cł:wili wyczer· . - Jeśli teraz f>świ.adczy •. t• 
już nielednemu mężczyźnie. ·On ścte wiosen, ma pnecudowne pała się już jej cierpliwość i ,ego ukochana miała ładn1e:sze 1 
zaś nie mo.ze tego przebolee. oczy, piękną buzię i w ogóle rzekła szep~em do męża: oczy, niż Mał~osia. z.adus"'P. tfo 
Jest to jego spraw.a, jak na h jest ~o ~af1?.ardziej urocze stwo- _ Należy zwrócić jego uwa· - po~~anowił w duchu Mali-
rzaczy reaguje, ale nie powi rzen1e, y.a,kie zn.am. g na urod Małgosi I nowski. 
nien całemu światu od raz11 - Gdzie poznaJ,aś to cudo? ę ę. • • Ale Jerzy nic nie powie&!ał. zw:erz.a.ć się ze swych ciet· - Przy kartach. Zresztą gra Prze~ chwilę w pokort .pano· Pogrą:!ył się tylko w swym p:eń i ~rać rołę męczennika mi bardzo marnie. '":ała. cts.za. Wszysc~ byli sku· cierpkniu. 
łości. Godzi.nami może nic ni~ - To nie szkodzi, przecież i ~reni, tylko Mał10sia uroczo - Już nic więcej n;e moffę 
mówić. Tylko co kilka minut on nie będzie .z nią grał w kar·' się uśmiechała. zrobić, - rzekła pani M.a'y~rl-'l wes~chnie c!ężko. To nikogo ty, a tylko ma w niej się za-!. - ~erzy, czy- pa~ zau~aż~ł, do męża. Zdaje mi się już, że 
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MNIE PIENIĄDZE 
SĄ NIEPOTRZEBNE 
rozdaję je ludziom. 
którzy kupuj~ losy u 

DZIERtANOWSllEGD 
NOWY ŚW_IATU • FRETAS 

~ 

ll\M ZAWSZE PADA 
WIELE WYGRANYCH 

nie W1'rawia w dobry humo~ kochać. Ale czy uwatasz, że Jak p1,ękne do1eczki robią s;, ':?"'em zawodową swa'ką. 
- Nie masz zrozumienia dla r~eczywiście jest on.a odpowied w po}1cz~c~ panny ~iałgosi, Nastrój w polto:u st.awal s'.ę niu jakąś wymówkę, opuściła wiernot~ - rzekła pani Ma· nią kandydatką? I gdy się ś~te;e? - zapylała Je· -:ora.z cięższ". MalinoT1ski ner- pokój. U dala się do kuchni i tylda. - Pozwól, jeśli ja jut kogoś rzego pant M.a!ylda. wow-o bębnił palcami po sfol~. odbyła długą rozmowę z ku· 
- Na pewno posiadam je, ab wyszukt,ię, to na pewno posia·, Jerzy drgnął, jak gdyby obu· Mał<foS:..a rozgniatała w ino,:"ro· charką. Nas'.ępn:e otworzyła ra nie należy z.najomveh obarcnć da walory - rzekła lekko 

1
. dził się z ciężkiego snu i od· na. Jerzy uparcie milczał, a jr..· dio i słu<:hała. jakiegoś przeraź· 

swymi troskami. Nie zmarnu'.ę uratona pani M:ltylda. parł ponuro: go twarz przeds~awiała sobą liwie nudnego odczytu. Nag!e całe$!o w'.eczoru nrzez niego. - A więc pięknie, należy po - Moja ukochana posiadała maskę cierpjenia. w przvkgłym poko;u, w salo-
M·„· '.~z coś wymyś!ić. móc Jerze~uł • • r.ównie piękne dołeczki w po·. Pani · Ma!_Ylda miała tego

1 
nie, usłyszała szep'.y. Serce za-Na kilka chwil pani Matylda Zapadł wieczór. W iadalni do liczkach. • ws.zys~ki~go JUŻ dosyć. Podnio- częło fej mocniej bić. 

- Hm - rzekła paru Matyi'- sła się i zn.alaizłszy na po-czeka· - No, nareszcie! - pomyśl.a· Przy wyp'daniu włosów stosuje się ~ 

ESSEłłOE CH1NOWO • CHMIEtOWĄ 
kt6ra przeciwdrmałając łojotokowi usuwa łupie! • wroga waseyeh wło· 

sów, gdyż łup:et iest powodem łys(enja 

da - a włosy panny Maf go si ła z radością. 
są przecudowne, nie mam ,. tut. Os~rożnie i ciChulko otw<>· 
wpros.t innego ~:treślenia. Jak DZIECKO POLSl/IE- rzvła drzwi. 
piękn:e polysku•ą, J!dy pada na O Oczo~ ~ej ukazał się ":czwy· 

n:r.~~r~:i:~z!;~::~~~h tem;i z' · ~~L7.~~t~~ l~Z811'}01·~ ~~~u ':1~1;· d?.;:~ :~0t,~ 1~'~t"~~: 
-•- b " - ł d k z: 'do„o'an·em, a Jerzv wyJaś· . bJ<J ' łlft.. IW:\ llll [it, ne ~.or"cy· m pocałun!ó·~ . dwie otywia tkanki -6ry, wzmacnia ee tt.'K.i w os6w na ajĄC Im iięt olć ł 1 • b ł n O LQ 11 I E '1 A G RA N I CĄ ·• " i pałysk. · n'. , te je~-, u ta".'"'lna va . r "n bł\ . osohv. k ' óre ?apo-nn!ałv o ea-

·. ~SSENtlA (HINOWO-fłlMIElOW' 

. żĄJ)Ać W DROGERTACH I PCRFTJMF_RTACBt. r6·w11.foż n <>. 'ura!ną bfo-idynlrą. , . . . - . łvT"I Ś"'.r !c~le . Tv.mi ·""obami zaś ..._ ______ ... .._ ____ ._ _______ t_~ .ca pc>11ries.z n;1. 1' T4 w.zet KO~~g .f.t!S..~ Itr ~JA.i.O biła .Mał~o&i& . ~ MAlinowaki. 
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raiemnlca mnłieńsl(l)a marsz. Blomberga 
A*tEf·+* 

Tajemnica 
NIGDY~ Stracił ••• buławę, ale zdobył serce młodej dziewczyny 

państwowego przez partię. dzała przewa!nie w górach. 
Ostatecznie narodowemu socó.J.- Urlop brała zimll, poniewat by­
lizmowi udało się obecnie zc:io- ła zapaloną narciarką. 
być dziedzinę, klór.a najdłużej Przed trzema laty p:mn.a 
i najmo<:niej opierała się jego Griihl postanowiła spędzić ur­
wpływom, a mianowicie armię; lop w Berch ~esgaden, miejsco­
Ponieważ marsz. Blomberg t wości znanej z tego, że przeby 
gen. Frilsch opierali się vr!v- 1 wa tam w czasie swych urlo­
wom partii na armi_ę i zbyt o- pÓ'\'ł kanclerz Rzeszy, oraz z 
stro krytykowali silne związa· doskonałych terenów narciar­
nie Niemiec z polityką Włoch, skich. Owej zimy pannie Griihl 
kanclerz Hifkr musiał ich usu- wydarzył się drobny wypadek, 
nąć, aby zdobyć władzę nad który przyczynił się do jej wiei 
armią. kiei kariery. · 

Oficjalnie t>Oda)ą, źe usunię- Młoda urzędniczka zjeżdta-

jej, fe przyszedł marszałek 
Blomberg, aby dowiedzieć się 
.o jej zdrowie. Dopiero gdy do 
pokoju wszedł pan, który po­
przedniego dnia udzielił jej p.>· 
mocy, dowiedziała się z kim 
ma do czynienia. Niemniej od 
urzędniczki byli zdziwieni jej 
rodzice, kt6rzy przyjechawszy 
do córki, zastali przy jej łóżku 
ministra spraw wo'.skowych. 

Fo powrocie do Berlina pan­
na Griihl została na starania 
marsz. Blomberga przeniesiona 
z Ministerstwa Rolnictwa do 
Minlstentwa Spraw Wo;sko­
wych, gdzie objęła posadę ·se•' 
kretarki i maszynistki. 

NIE STARZEJACEJ 
SIĘ kobiety · 

/Jeż_ md onil lal2Jcz!/40? 
,,.-:;:;-~~-

/./ 
i!::ll 

cie marsz. Blomberga nasti\pi- iąc na nartach, tak nie~ortun· 
Io wskutek jego małżeństwa. nie upadła w śnieg, że skrę„ 
Jest to tylko powód pozorny, ciła sobie nogę w kostce i 
albowiem Hi!Jer i Goeńng byli nie mo.gła podnie8ć się o włas­

Przewrót wo;skowy w Trze- świadkami ślubu. nych siłach. Po kilku chwilach 
lllj Rzeszy nie przes:aje być I Małżeństwo s~arego marsz.al- do leżąeej na śniegu urzędnicz· 

:em rozmów kół polHycz- ka z maszynistką jest taik peł- ki podszedł jakiś starszy pan, 
w Berlinie. Wszyscy tłu- !le romanty~zn~c~, ż.e zasł~gu- pomógł jej odpiąć. narty i za­

Z!\ te zmiany jako ostatni ie na upam1ęb11en1e 1ego bisto- prowadził do pensionatu. 

Zainteresowanie, jakie lee\ 
wy marszałek, który był wdow 
cem, zaczął okazywać maszy­
nistce zwróciło uwa~ę urzędni­
ków ministerstwa. z początk11 
zaczęto szeptać, a ruts!ępnie 
mówić już zupełnie gfośno, że 
marszałek kocha się w pannie 
Griihl i chyba się z nią ożeni 
Przewa!nie mówiono o tym z 
oburzeniem, ponieważ panna 
Griihl była córką stolarza i mal 
żeńsłwo to uważa.no za meza­
lians. Marszałek Blomberg nie 
zwracał jednak uwagi na te gło 
sv, postanowił ożenić się z uko 
chant\ i zamiar ten worowadził 
w czyn, a po ~tubie, który od­
był się w ścisłej tajemnicy, wy· 
jechał z font\ w podr6t poślub­
Dt\ do Włoch. 

• 

opanowywania aparatu ńi. Panna Griihl po wypadku 
Panna Griihl, była urzędn.icz musiała kilka dni przeleżeć :w 

arendarz dnia 

8 
UIV 

Jau e Maty. 
Slow<aAałkU Gni~· 

WODY.IL 
S!o6ca: wsch ' 7,7, 
~aoh. 15.35. 

Kslętycas w.di.6' 
102, zach. 1.9. 

ką ministerstwa rolnictwa, mia- klinice i była niezmiernie zdu­
ła skromną pensję i mlop spę- miona. gdy zakomunikowano 

NlE TRAC OTUCHY q 
"' 

KRONIKA HISTORYCZNAs 
śc:ęcio Juó:.owie.; Szikoiji. Mara 
S:uart · 
Z~on Tad~a Cza~ męta 

~!~==~~..:-Ile kośztuje miłość? 
em łutl a:ę zmili.je, • · · 

~ze;e: rat:::n~=~ TrudH la .tadanie mil }matrane" stara sie ronr!azaf znanr uczeni 
cz~n~~Fw~Ait4;-~;m' .Miłość jest cplewana w nie- obliczył ie. piemędzy koeztuje Nie nalety zapominać rów-

od krwi '116uwa 9ię roztwo- zhczooydi ~a~ 1'!'2es poe l~ć nułoś6. · nie.t jaką rolę gra miłość w kry 
b~::.Jc,u, rozcieócxon;ym ealmia- tów wszystJdoh kr~JOW 1.c~. Zdaniem profesora. k~,·e mioalistyce. Od uprowadz.enia 
lub rt{ó1fE'Mvlii!:aii.~ J ~ to ~.t. !tóry ~~y się ?'114 nie mało. Na pienvszy ogieii aż do rozwodu małteńskfogo, 
ezekaJ n.a to, aby w udręce ~e starze1e 1~ge··~· ~ee- 1dą u profesora ław«Q w og.ro- od obrazy aż do zabójstwa z za 

t twój ku toh!.e wyc'uał ręce me ucwny ·. 11 • pro esor dacli i parb.ch. Każdego wio- .zdrości pnewiija · się zaga.dnie-
.d nędzy ma.tn;, 1 1· de Bnryn, podszedł do tego za- sennego i letniego wieo7.0r'U w nie miłości jak czerwo.n.a ni· 

'Oli io, serca e;chylaj~e oz.arę: gaidmi.,rua z lmiej ~e sin> ..włrodach ła··.i-~ sn -L-- -1---e n.-ez --.tki te c 
ale jałmutnę ł aie eifiar• - • • • ' to sta "6 W'JU , ~ .r-- „-,·w e procesy. 

poll1<>C bratn:"'. ny, a ~owica:, z. ceys • fl'Zez kochające się puki. Do W jednej tylko małej Belgii 
Antoni BofwiłaW51d. tyslyczMJ. Z ołowkiem w ręku Jednego z głupstw -uświęoonycli policja musi rocmie tnterwenio 

• przez zaikochainych naJeży wy- w.ać aż w 130.000 wypadkach, 

~l •• d, . Je t zaa.tz'no m1'te~ o zdre>wiu rycie w drzewie ławki imienia kt6re mają jaiką§ łączność z mi 
IHe S tnr · tym batd.z.iei ietcli ukochanej. 1 tu już zaczynajĄ ło§cią i zazdrością, a koszity 

c:erpltłz aa cbOTpbę to.•ek, pęcherza. w4koby, kamieni t61- się koszty związane z mił ... ~~.:.. związane z procesami, które ma 
ci.owych, złej .'rzemluy matcril, na bóle artretyeme. ezy po- Ma ~ • ..~-
dagry<cme, wz-0.ęcie brza~ha. odbijanie się lub skłonnołci do gistrat brukselski każdego Ją COŚ ""~•uego z miłością, 
obstrukcji. - Pamlętaf, te atgdy ale b.edzie rap6iao, • Oe roku przemacza 20.000 f.ranków wynoszą rocznie 6 milionów 
sżywa6 łlędzlesz zi6ł ao~zopędoych ,.DIUROL". kt6re a.,,o na odświeżanie ławek. A więc franków. 
Li~it!' a:il!J'Omackcala się kw... moc:zowego i innych sz1to• ak is..! 

~..:..;..;;;­
~ - 4łlllBi 

A at fednel &m8rszcikt • wieku 45-ciu 
l1tt Oładka, jasn1, nteskaz1teln1 

Hfl mlodej d&ltwczyny ! l(obi to wr •· 
tenit cudu 11t1 Jednak naukowr UU• 
11dnłente. Jtsł te cudownt działanie 
.u1oulu•, 1dumtew•t11ćeRQ wyn1lazku 
ProleaoH Unlwusylrtu Witdeńakteio 
D·r• Stejshl. Blocrl jest to ctnny, 
D1tur1lny, odml1dut11cy składnik, nit• 
&bCdDJ dl1 llałdet &ladkirj; nlr po• 
mernuontj 1kóry. Wchodzi on ohec• 
nit w 1lll1d Kremu Tokaloa kolorn 
,rótowe10, 1prrp11owane10 wedlu& 
ory&łnalntt•• l11ncusklt&o puep1H 
zn1łlomt1e10 p•rysklt&o l\rrmu Toki• 
loa. Odtywta I odmłldu sllórę pod· 
caa1 ana. Badrt się Pani miodu• 
1 llddy111 11nk11m. Zm11szakl q 
wyeladzone. W dL1d1 utom11~t 
aaldy 1tosewał Odtywczy Krem 
fl)kalo• lroloni bl•lt&o (nie tłusty). 
Rotpuuc11 ••iery I UllUWI wszelkie 
WldJ cer7. Odmlńdi 1łę • ditrslt~ 
lat ł po1U8l1łl •1łud1t Pole\! llr•I 
cwłotc11lym mtęłnłom Iwany I Por• 
n•df tit nleuystt). nrlę•11•1 cr1yl 
Odiytkal funt, lcdrnt polkrMI r de· 
llklln•· arod• diitwuęcyrb la1 I Bę­
·JiltH 11chwycon1 cudownym dzł•• 
laniem ob• Odtywnvd Kremów 
fołlałolt. W przechrnvm razie ch1'ł• 
ale 1wrót1•y Pa111 pl•oi,d&t. 

8ratla. Kllł.da e&)telaiczka nlnief­
n•r• p11ma 111oie otrzymaE bn· 
płatał• Ln•uowlł Kaselk• Piękno• 
icl. HWlorajlłClł Kre111 Tokalo11 lró­
iowt. ł lłii!Y) eraa roi.maiło odcie• 
ciio Padre Tokaloa. Naleiy prse1la• 
SO rr•••Y w aaacakach aa awro­
JtaHyłki, epakowaaia ł innych ko­
ntew do firmy Oatu oddział 3i3-B 
'\lf'arsHwa. uL Trau1utte 5. 

a @•„ 
iUiwych dla zdrowia ~ulntancvi. • ntruwaiących organizm. - i wi~ ~ie Sil koszty zwiazane 
Dziś jeszcze kup p11clcle:sko al61 .,DIURO,L", a fdy przeko- z muwam.iem napisów zak0cha­

U1 •i• • dodatnich skutkach ie!! działania, zalecać będ.z'esz i tlW'fl'D nych z ławek wszy\9łkich ogro-
njomvm. Soot16b utycia Ila op::kowanfu. Oryginalne ZIOl.A HDIUROL" dów mata? . 
IĄS!amGO (z kofutkiem) aprzechf, apteki i aklacly apteczne. 

Nie można sobie wpro&t wy­
~~-.... --.... --........ ------"-'""-----•„••-' obrazić na jak wielką ilość stmt 

Poradnia ir · iowa 
Wa malei w ::tkand-zie... mi.ł<i6ć nuaża. ludzkość. Weź­

my dla przykładu nieszczęśli- Rolf a Nelsona 
we wypa.dki na ulicy. Według Nie • . --· 

Re . .,..,..ont l•z1• enk1•· ::iobliczeń profesora de Bruyn 40 :zczęfliwa K.L~ ~oze1fcie .się\w aobie wiele szlaehetnoki i piP.'ma 
'l..aa ~ ococenl tego rodu' d- z mę em. uw~m z~ ~nieczne. N1ko i który będzie dobrym mętem. I Pa• 

ków w St.a.nach z1· e:,~-'- f1~y~o ':!f::• t:k":~o:h:n my ot:d;apdzaa- ni będ?.:ie zadowolona z tego małteń· 
C I• na••unek dl~ ....... 'Ci.alall yvu p • stwa. Przy j!go boku spokojnie życie 
7J C 11w: t.!~ g ••• 'ił .'38 powoduje miłość lub flirt. Wy- ani" a ~nil, męczyć lię ciągle tym, płynąć będzie. Cekm zanalizowania 

(A 
starczy aby automobilista po- te ~a~i Jut dla ni~~o nawet jako pisma narzeczonego siostry Pani pro 

.'..) Mistrz ślusars.'zl, An· ł TaJeuszowi podejrzane moie d • • ł h id ukł przy1ac16łka nie istn1e1e, to napraw- s~ę przesłać jego pismo, datę urodze 
!Ili Cieszkowski, r.oyremonto- wydać. Takie~ sposobem napisz '?'1wf _1::_. przez c bodw ę ·sen. e 110 Id? zbyt wiele na Pani chore nerwy. ma, 3.50 w znacz~rach na mój adres 
-1 przy1'acielowi łazienkę. Kazio ueśćdziesiąt. ~ a:iueJŚ przec ząceJ przez Niestety wiem, te mąt i>rzy i>rzvia- Warszawa, Piusa XI 37-8. 

d 
--~ jezdnię kobiety, lub załopił eiółce pozostanie i dlatego radzę nie 

rzyjaciel nawet niezbyt palil Sześć ziełiqt to. prawuę po· wwok w ocz:ach swej łowany· pr~ać m~._ z dala l'Afr6d inny<:h Zniechęcona. Wyczuwam, te nłe 
! do tego remontu, bo nie miał wiedziawsry, takie mmo coś S'Zlki •00 • • • . ludzi bot zmale1e a. z czasem zupeł- mo~no§ć utrzym 0 nia rodziny flrzy 
~lecznej gofówl.zi, ale pan An zbyt okrągle wygląda. Po co się d--,_~ • ządceJ przy-'~' a JUZ nie zniknie. Pozna Pani nowych lu- s0<ble męczy Pan!ą C2lttje słę Panl 
• k Tad ko • <JICllUUZl O wypalllllu. Teraz d1d i W!fród nich majdz.ie pr~adeh. sam'ltna i tęslmi za dzi ~ćmi. Ale r ;e 

1111 mnaczyl, ie wszyst ie ro ma eusz zmiar wać, Zł to obliczmy ile w)'O'Ol!i reperacja Jest Pa!'i .,, tym szc:r:ęfliwvm połoie wystarczy jednak i w tym wypad.ku 
~y wykona bezplatnie i tylko lipa? Akuratnie r6wne aześć- uszdrodzonyoh wozów odszkodo niu, te materialnie jest dobrze sytuo· siedz:eć sp'lko1Glde i pnwolić smutko 
~iczy sobie wyloione koszty. dziesiqt rzadko się zdarza, ieb) wanie -->---- ~-od waM • . Ra~ę za tym wyjechać i to wi p~nować na.d s.obą. T.rzeba ko.n ieo:i 
Ale gdy remont łazienki byl wypadło. Napiu Kazio aześć- ..... „~e ~ owa- daleko. Zmieniać cill!!Ie miejsce po· nie działać. Szukać pracy ta1dej, kto· 
i zakończony, pan Antoni d~iesiqt osiem. nemu 1 premie wypłacane przez bytu. Chodzi 0 to by coraz nowe rnby t!"l'lotliwiła dzieciom być przy 

ł.owa.rzysłwa ubezpieczeniowe, a wrdenia zacierały coraz bardziej ob Pani. Handel przyniósłby Pani to <' O 

lfmyśfil ale i postanowił COŚ •.• · otrzymamy asfł'<>nOmiczne sumy, raz. ll?ęta w .duszy r~ni. A wte~y iest Pani i dzieciom potrzebne do ty• 
lt toś zarobić. w·~ .,e. 7 d -L T ._, sio.tłaJ''"ce setek milionów zło- zna1dz1e Patu •pokóJ l zadowolenie ci.a. Ra<lz.ę spróbować a na p:awn'() o-
la:adzil więc do itola syna i 1ua(; e n\l~ pan aaeusz ...- "t. z tycia. · siągnie Pani swój cĄ'· Poza tvm r 11 -
:ekl: Wiewi6r „zmiarkował, ie to li- tJQh. Aktorka. Praca 11ceniczna dałaby dzę grać na loterii. Wyczuwam małll 
- Pis: rachonek, Kazia. pa", bo nie zapłacił ani groua. Pani i? c~e~o, • brak Pani w. tyciu. wygraną. 
J.UJrot koszto'w, wyloz'onych Wynikła % tego •prawa aqdo- , . Wyt:vc1!l się. ~te wyczuwam tednak ZblJ!n:ew Bor. ~oraw:t dMtanla się 

by Pant na te1 drodze doszła do ~ta- do W'O.j6lka jest zbyt cię:bka. Zdrowie w 
•rury i blachę - złotych 48"', wa. wy, mimo talentu Pozostałaby Pani tym wypadku będzie prz~sz'·cdą. 
Faktycznie, to mie tylko dwa Na rozprawie pan Antoni nig zawsze aktorki\ mało. znnn:\ i zapo- Paiiska praca nr.d maturą i zdanie 
ilieicia dwa złote kosztowalo, chciał okCt%aĆ kwitów, wysławia znaną a wal~a wła§me 0 t~ pierw· egzaminu da Panu wiele zadowolenia 
ił T..J k l h dl , d • szeAstwo znts?;czyłał>y Pan111 zupeł- i korzyści w tycitł. Nastąpi poprawa 

1111eusz i ta się na. :zie az- t1.yc an. przez s.prz<! m.oco.w nie. Jeden 1·edyny .,.,.5 tę na deskach • · 1 • 
Jr~ d [ h ·· 1 ..,.T~ror n'\, zm·'lna no„-(!., na !e„s ":ą. 

te~ach n'.e wyznaje. ze[aza, twzer ZqC, ze WCa e IC !cenlcz!wch a t~s!rn!>h 7'\ s„z~ą I'l" \"'':n jednak, te nie dl Pan za W'f• 

A'bo c!!a o.~rąfllego rachonku nie 'l'OS!aaa. dałaby Pani !l'lOkofu. N!'·t i ~le nlc ·· -- : r - '- '? · · ~'~ ł- _ ' · ~ · - - · _„ -'.!. 

"".tt p!„ćdzi~ci~f. I Wobec te to 6qt/ 1'TZYt!!dzil ziost~,iło~y ;ani tej · miłości do gry WQj~em. Staraaia fed.ilak nie da.d~ 
fy!ko ie pi„ćr'z!esic•ł to aku mu iec!ynie dziet!~ć dof)lch i ob · s.::•n • ~,;nei. D.atetto tet ?'!'dz~ posta- r ->zn t:-.tu. l'an w~;s•, owym nie bĄ·l-'e . 

11.1_ •.. ~I _,..; • I . ··~.I L::' . , rać •'"' o pos'ldę, lrtón, Par1 o trzy- Uwatam, te n.le Jest to nieazcJie.iciem „ I~ .lf!IA ~ eł &Il QE,,;a. itt lfWJll• .C· .. . ... :ssiił4 • nł riele. JaM.a ~ -- - - -~-- - ---~-

I 
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Porozumienie Io ko-an ielskie Kieska_ 1Dwodz~ w. urcii 
• • • • "' - E • .· . . Z1s1ewr ułegl!J an111 zemu s!aae S!e na1~aeaszą S!Dllłlil w urOPM! STAMBUŁ. - Powodzie w kiej stosunl~owo temperattiry, 

LONDYN. Konspondent dy- : nie i ożywiło nadzbje, że mot- I O ileby się udało uzyskać nadbrzebych okolicach morza p:u;.ująccj obecnie, szybko top· 
plc~!ycz.ny 0Sun~ay Timcs" 1 liwa jest rów·nfoż większ.:i, nit l:irylyjs•!rn • włoslcle porozum.ie· Egicjsklego siały slQ prawdziwą nicją śn:cgi w gór:ich, zwiększ~ 
o,f:isza interę:;ujący nrly!rnł o dotychcz=..s współpraca brytyj- nie w odnizsfoniu do konfliktu kleską. Wpro:wdz:e ofiary w lu jąc rozmiary powodzi. 
wic.k!m,ch porozumiznia brytyj- 1 sko • wfo;:ka w dzicd:ini~ poli· hi:izp.ańskiego, to Wylwonyłaby d~ach są niewielkie, jednak .ta 
!lco-w!o:M~.101 w którym shvier tyki nfoi'n' erwzncji vr Hiszpanii. dę całkowicie nowa sytuacja, siewy ~lc.gły zniszczeniu na Komunikacja · w dalszym ci~· 
dz.:i, że w Londynie cor.az bar- I Kcnfli!d bicz:p!lt'iski opóźnił która n::ogłaby ,doprowadzić do wielkich . przcstrzen!.ach. gu jest przcn1~na, a im~rc~ li· 
dzfoj wzr.:is1a świadomo~ć zna- bardziej, niż którykolwiek z in- ogólnego polepszenia się stosun Przybór · wód w rzekach nie nii telefonicznych i tclegraficz· 
ą~fa usuni-:pia nieporo-zum.ień '. nych czynniików zbliżenie bry- ków angielsko - }'llos.kich za· ustaje, a pod wpływem wyso- nych uległo zniszczeniu. 
między tymi państwami. I tyjsko - wło·skie i z tego też po ' równo na Mouu Śródz.iemnym, c~u;p L •• of •. 'er • in I~ r·_&m 

j wo-du w ka.łach mia.rodajnych u 
1 
jak i ua Bliskim Wschodzie. ~I Jt ' l!ia'Słl ~ 

Sz7b!tle przyję:ie prze.z nąd twierdz...'\ się przekona~e, że ce 1 

w1o:W. propozycji brytyjskich lowym byłoby szczere omówie- I · Informacje brytyjskie wy-da­
w s~r•n·.-ie b:trdz.izj stanowczej nie :z.agadni:mia hiszpańskiego · ją się zaprzeczać pogłoskom, 
~kcfi prz:dwko korsarstwu na "' dwustronn<?j rozmowie pomi~ I jnlmby nowe woj*a włoskie· 
M.cr::u Sródzle:nnym sprawiło dzy rządami brytyjskim i wło~ miały być skierowane do Hisz­
w Londynie jakn~jlcpsze wraże I skim. pan.il. . · · 

Potczas re izH zn1lezfonil 1&.9JJ zll 

. . 

Truł sl!e. wieszał „ Sk 1 zpietra 
VI pobliżu Brzcści:i Kujaw- I złocie, 16 tys!ęcy złotych, om 

skiego aresz:owano za włóczę- szereg aktów hipo~ccznych. 
lloslwo niefakicgo Bazylego Lcjb-gwardzis'.ę - bog-:lcza· 
Mryczkę . . Podczas sprawdzania ~ebrak.a, osadzono w przymuso 
izgo tożsamości wyszło na jaw, ~vym domu pracy. 
że jest on byłym o.ficerem lejb· 
gwardii carskiej . i przez jakiś 
czas był komendantem .straży 
pałacowej w Carskim Siole. Wieio~rolne samobóistwo uozgiczonego meia 

30-letni Szymon Malanowski, M.scłwy mą~ nie dał za \yY- spieszył si~ jednak, preypusz· 
urzędnik, ostatnio bez pracy, grani\. Przyszedł znów do mle:- czając , :te zięć symuluje. Gdy 
(Wairszawa, Nalewki 34), jesz- szkania teśeia, o-świadc~ając it prośba Malanowskiego nie zost.a 
cz: _przed dwoma laty rozwiódł chce pożegnać się z . roną, gdyz ła wykonana skoczył on z 11-go 
się z żo·ną swą, Madą, z którą odejdzie jut na zaw~:r;e. I pięl:Ta na bruk po·dwórza. 
żył 5 lat. Ma'lanowski był nało· Gdy Nowakowski nie chciał Le.k.nrz Po.gotowia stwierdził 
gmvym pi;a.ldem, or~z trzeił pie córki obudzić, zięć wys.zcdł na ogólne potłuczenie i złamanie 
Ai:'.' dze na wyściA!i i karty. klat.kę schodową, zdjął palto, prawej nogi. Po udz.iel.eniu po· 

żona. widząc, i! wszelkie do marynarkę i kamizelkę, po czym mo·:::y, upllrtego desperata prze 
bre r.ady nie s-kutkują zmuszo-, opuściwszy n•ogi w. oknie II-go ''riez.lono do szpitala na Czy· 
na by!a przenfość się wraz z piętra, groził wyskoczeniem, stem. Wkrótce zjawiła się tam 
trojgi:m d.zfod do mieszkania prosząc pt> raz osbtn.i o przy- żona, pozostajac dłmszy czas 
ojca sw~~o, Józef.a Nowakow- walanie żony. Nowak9wski nie przy łóżku męża. 

Po 'Wybuchu rewolucji, Mry­
czko uciekł do Polski, zabiera­
jąc ze sobą znaczną ilo·ść pie­
niędzy i biżuterii. Kupi.I. on s9· 
bie w Aleksandrowie Ku;1w­
skim. duży dom . dochodowy. Z 
biegiem cz..'\su były lej-b-gwar­
dzist.a w' pogoni za p:eniędzmi, 
s~.ał się wędrownym frbrakiem 
i śpiewa;ąc po wsiach i miaste­
czkach rosyjskie romanse, wca 
le nieile z:irabiał. 

Podczas osobls?ej .re.wizji z.na 
leziono przy nim 120 rubli w 

Ił - Mn! Stanisław Staniuewskf. 
ucz:)6, (Wmszawa, Sybilli 3', bllw!tt 
slq c~:u1o1doTrymi tośmaml filmowyill 
:o:apam je przr, p?c::u huchenym. t 
krótkim przec.ągu czasu Za::>3liły m. 
tnśmy, ltt6rc chb:l!c:: m!d w hl~ 
ni:&::h ubr~ia, wskutch czego 11taq 
on w f łom!c>?:nch Do:&lowo'.:::y " 
~<:sill zerwali palą::c się 11:irmi11 
Le!.tn;z Pojofowia s!wlcrdził PllP• 
::-:::cnic n-i;o stcpn!a i n6i i b!oclei 

Po udziefonla pomocy, przcwfozlo 
no chłop::: do SZ!>ttala D~ J:;rus. 

CZYT AJ CIE 
„NOWEGO SPORTOWCA 

Niezwykłe afery · 2 osz 
Jeden szukał ofiar, a drugi odgr1wal róle „vr na jnsgektora11 

&kie.~, c!ozorcy domu. (Nalew­
ki 27). Malanowski nfo mógł po 
godzić się z trm, it fona opuś:­
ciła f!o i groził jej kilkakrotnie 
wypaleniem oczu, jdeli nie zde 
cyduje si~ na powrót. Gdy gro~ 
by n.ie odniosłv skutku, M. po­
stano'\''lił popełnić samobójstwo 
i wypił 50 grm. esencji octowej 
lecz wkz-6tce wyleczył się. Na· Skromny pośrednik handlo- Pon1ysł~va spółka działała Iłując ,,panem inspekłorem0, na Rzecz zrozumiała, .te wła" 
stępnie nucił się pod tramwaj wy, Menasze Perelscn, Warsta według z góry ukaTtowanegg, wiązywał rozmowę. Z rozmowy ciel danej firmy ogromnie 
na Na1ewkach, lecz w porę zo· wa, (Miła 13) niezadowo~ony z p~zebiegłego p'~1u. Perelson tej wy.nikało, że „pan ·inspek- teresował się orobą wszec 
slał ?.atrzymany przez przeahod ma.łych obrotów i skromnych przychodził r~ebmo za intere- 1 tor" obiecywał PerelsonoWi u- ' ~ącego 0 dygnitarz.a" i pr 
nb. Innym znów razem uparty prowizyj, wpadł na pomysłoW}' sem do jakiejkolwiek fjrm.y wf morzyć ·z tytułu „amnesµi'• za- Perelsona o pośrednictwo 
de:pzrat powbsił się, lecz w sa sposób zarobkowania. Dobt'ał dzielnicy północnej. Po chwili 1

1 
ległe :podatki jednego, z kup• r spraw.ach podatkowych. 

m'i porę został odcięty. on sobie do spółki niejakiego zjawiał się tam Gtmtarek w 
1 

cÓW. Rzekomy „dygnitarz" o- i Usłużny pośredn:ik godził 
Onegdaj~ej nocy M.alanow- Adama Gontarka, . w'Ykolejone- mundurze dyitnitarza. skarbowe ś'Vłiadczał swemu rozm6w~y. że na przeprowadzeni7 różnych 

ski wywołał do bramy tonę. z Jto inteli!1enta, byfogo urzędni- 1-to, w celu ·nabycia jakiegoś c:lro 
1 ~rawa zóstała przychylnie za· I podatkowych. oświadczał j 

ktorej zdjął futro, wartości 800 I ka skarbowego i rozpoczął na biazgu. łatwiona, kupował · jalclś dro-
1 
nak, że „pa.n inspektor" ,. 

zł„ kupione przez ojca. Nadhie szeroką &kalę ro-zwiruętą dzia-1 Na widok. · ,,dygn.i'.tarza", Pe· biazg i wychodził, te~nany czo-, człowiekiem światowym. 
gly n.a alarm te5ć futro odebrał.! łalność oszukańczą. relron wtitał go uniżenie i tytu· łobitnie przez· pośrednika. się bawić, więc za przysł 

r . ' . __., trzeba mu się rewanżować 
toV1izną. 

Perelson wypisywał odpo ll'iado ... o§ci .sportowe 
dnie pod.ania, pobierał od k 

' 

D. ro'.a..11 ... "ftl'l!/"fil#t CÓW „opłaty stemplowe" 
. Ulrh,UJtM.. :'.Y łl pieniądze „na upominek" dla 

· ~.mcz ROKF JOWV z 1 OTWĄ NIE gnitarza i na tym kończyła Zwrciestwo b kserów Okecia 
11 IOW!f!f Jkim m!CZU Z ulOXSPDrłclah• (KliS!I) DOSZEDŁ DO SKUTKU rola obu oszustów. 

L V/óW. Zapowiedziany na wczo:. W ten sposób zd·e>łali oni 
(111.) Oczywł•cle, łe ,,Bonportcl11b 

1
„dcid", a!o :r:łl3ła:lenie wygrał; w Bąhowald Oubłlat) pr.grywa ldecy raj mecz holtejowy pomiędzy reprc- łudzić od kilkunastu kup 

• It::.s~ IN'.Iemcy) ale rcpr~zentuJe pi6rltowcl Kczłowski. wygrywa a Sta d'lwanie a aie~rawdopodobni~ wyso ~~c.lwll l
0

o1
5

t.wyatniei
1
• Pcoghwom

1
•
1
'
1
' od1~~001\~:1'yll. różne kw.oty od SO do .300 

aawet średniej Wasy. Jodyrue piór- 1 ::chcm. W 1-eJ ranclz1e 11rzcw11ga K:> kim Tbarmanncm; w średniej Matu- „ ~ h E 1 
kowio: St~ch i „wclter" Thorma.nn :dowsklcgo, ale w n-Im etarciu r;zewski ~cię:ba aa pkt. Seibcrta; ~.otysze wprawdzie t>rz2jc:tdt11i tyc · pt og „pomocy inspe „ l:cktcrami na poziomie. Reszta to Stasc:h przechodzi do ostrej ołcusy· w półciężld:J Leoniak prze~rywa "rzez Lw6\v w d1·odzo do Rumunii, ra" był zawsze jednakowy: 
~l':~H:?ta prowln::!a. wy ł Kozłowski nawet fdzlc na chwt prz:z k. o. w ll-cJ rundzie z Koppe :ile od,~i!il! uniemożliwiała rozegranie \wiał się sekwestrator. Dopi 

O!tę::Ic nie zachwyciło. Jtdą po- !ę DA de.s=:i. W 111-cJ rundzie Stasch nem, a meszcle w ciętkfeJ DMoba srotkarua. wóVTCZ.::lS po:;zkodowani zon" 
waille laki w kondycJL Dohrze spi• :;łabnie, inbcufe b. dużo I przegrf\va I zwycięża Kyłusa.. Pił.JtARZE Pł\l(\NTt 1 APROSZENI 1· • dl f• 
r.:al się Sobkowiak, X.~złowsltl i Biły) " p6łśred:iłef D'.łyj l17grf\va z twar Ogól.Dy wyDik 10:6 aa konyf~ (). DO &EI.Gil Y_!t~ 1 się,z ż~. pda i. o larą 0

1
. 

Wy:;.oi7:zony z Legu, Doroba W"l- dym Gerlichcm; w łeJ aameJ wadze I kęeia. D.rutyna P:tkaa-sik'a war~zaws.ldei " ow. D.'l:il~ onuo:ia • po I 
czyi ai clwa ruys w południe poko Po!onii otrzymała .zap:-oszen!c ri.a 17 wszczęła do;:nodzenie 1 w 
•ni D!i.b&ums w Lodzi wll!'-~wcr:m, • - tS.IV cło Be'..~łl.i na twni-eJ ju.MI~· wczorajszym aresztowała „ 
w \"/ć'!raza•ie wieczorem Kyfo~a. z ro· z· n Ich dz 1· e dz 1· n smwy Royal - C!ub w Verv:e.rs. "diz.kfora" i jego wsp:>!~ Pozfoo zawodów mizerny. Organl NOWY ZARZĄD lO~LA b d • · · aa:fa sfoba. t"'D~ (t 1 f 1. N 1 z d u osa zono w w1ęz1eruu. u 1. c e . • a cze e arzą u 

Wyniki walks w muszel Sobko· W n.i«Lmelę odbył się ,;, Wa.rm- ły się ~em aierorzd:izypiętym tOZiA sta.nąt wyb.r. tJora.z 8·m; p. ™" FM I 
wlak pohou.I wyscko na pkL Stu- w.ie pierwwy w iellOlf.ie piłkuski 1:1. . SzUJ11!·ewski. Dl) raT:z11>:łiu we&~'.': So­
denro~a; w koju~iel J\'loctho kil- meoz U-elllin~owy pomiędiy dwiema KATOWICE. W n.ieda.:ielę oclbfł cha.cki S"'O:.O•ka Chłodz;iJi~ki. Skrc.h:­
kakro!a!e l~ie na deski, ale dziw: reprei:eµtac'ami Wer&2'1Wy, u&!al~y- się w Wie.Lkdcih Ha;du.lr.ach mecz bok itzew~ki Tu!'ski, B!.imy, Chnuowski, 
na deapera.:1a. mtnsza go do walhr., mi priuz WM61?X1wdd Okrę~O'Wy Zwlą serski 0 dndy.nowe mist.rziostwo Pol Kaz:nt!en.k.i. OJbrycht, Ku.ns'm:i.n, lu­
Je~f) przec:nrnik, Pctri r61'11id ·mtal zclt Piłold Nożnej. Zawody za.k<>ńcry- ski pomięchy Ruchem a Fl.ót.l\ z Gdy bawski, S:z:myczek, Jer.ske i R=ke. 

ni, :r:a:k-0JM:aioinr zwycięstwem Ruchu Senscu:fę w kołach aport. Lc·dz 

Ślilsk Polsk· -Slask Niem:e~ki 2: 1 
ICA TO WICE. Zapowiedzia­

ny na niedzielę rewanżowy 
mecz piłkarski między ·epre· 
z~ntacjami $!ąska polskiego i 
n'.emieckiego wywołał na Sią­
sku dute zainteresowanie i 

zgromadził na boisku mie.jskie 
go komitetu WF i PW w Kato 
wlcach ponad 10.000 widzów. 
M.ecz zakoticzył się zwycię­
l!'twem Polaków 2:1. 

7 rekord6w Polski · 1 ·w1a owr 

9:7. wywołała weryfikacja mistrzostw 
., r.zermierc:t-ydi w wvn'k1t której p'.erw 

GDAN'Sl~. W Gdiańsku odbył się sze m'.·e:s(:z. za!.ąrł KS Tramwajarz., a 
mecz hoks«~kJ mięchy d.rutyną Ge- m'-stri: WKS spe.& na m1ej&Ce trze 
d•ą.nid a f.dań8klm klubem n.ieniedkim cie. 
ABC, za.:toPCZ'OlnY zwyci~wem ABC "1"1"l!"'ny I""""".,.~"" w stosunku 12:4. . .„~,., n u:.o1u:.'3 

...i. GOOclna Hm:S:stów ameryilmS.skic!t 
KRAKóW. W ni-eda:ielę przy pięk i niem.iec.k.:ch w Australii została za­

nej don~ej ~~e kira;kow:.k.ie kończ()Jla. Ja.k donos?'!\ z Me'.bournc 
dlt"ll~yny H.~owe rooiegrały dalm:e spot austra~L'!!•ki zw.' ązek tenisowy :za<T"ob "J 
kani~ trentng<>~e. • 8 tyd.ęcy h:lllt6w z łttrn!ejów i m'-

M1s~r.z Pc:l:&k.i. Craoowa pokonał 'R. &trzo&lw jakie urz~:tił w e!ą1u 2·crh 
S. Z!-"1erzyni.ecki w siosun.ku 7;1 (4:1) , miesięcy z ud11:.i:lłem Buc:tg~·a.. Mao, 

W1da w pełny!ll zespole :iwycfęty• Cramma i Henlda. 
ła dru:!ynę •. Kabel" w wyookim sto• PER.T?Y I . V!NES GRALI 
sun.ku 10:0 (5:0). -

SZWAJCARIA - NIEMCY 1:1. W WIĘZIENIU 

W roczni"' krwaw~ 
WJIPiHików 

PARYŻ. U~rupowania ~ra~ 
we . oi?.>chodziły w niedzielę n 
no ro::.znicę knva\vych wypal 
ków na placu Zgody. ZłozOI 
tam szcre~ wieńców. O god 
11-ej przybyła na plac gru; 
osób, które zostały w czaa 
tych 'vypadków ranione, ja 
r5wnież rodzice poległych, ski 
1a j ąc wfańce 

Ziazd woiew6"z~fcł 
referentł!w . o. z. N. 

KOLONIA. O~był się Ju rn!qclzy· LOS ANGELES Slvnnł .. tenisiś: 
POZNAA'. R~ po ru: pWirw skiego pafłstwowy 1Decz piłkarski Niemcy zawodo,·1i Perry i Vines zaprosz:m· W nledz.!e!ę dn:a 6 b. m. tozpOf 

szy w Pozn.:i.n.iu ziimowe lekkoatlety- W pder'W\UJlll Cll!UU mts~w. uzy - Szwafcaria, .zakoficzony wynikiem zostali przez dyrektora więzienia v: ?y S.:ę ·obrady dwudniowe z;az.du 'tli 
c.zne mis·!·J'Z.ae.lwa Pok.ki p,ań i ap-nów !:fai.no !.zereg dobrych wyników a m. ! f :1. Los Angeles na poitnżOVIY mecz b . cwó:!7ldch referentów ~opag:inii 
z~rom!>da.Hy rekord<1wą 1lo~ć zawod- in. ophito 7 rekordów r<>Iski. w tym ' CRACOVIA ZAPRASZA HUNGAR~ nisowy przed w!ęźniam;, O~al t~:-' viNh OJ· j· . N. t. b ł .1 
ruk~ i zawo:łd'!lkz.ei~ na st: :·cie, wy- ied'<m reko:d 4wi3iłcrwy ixz:ez Cejz:.ko I Ztn~d CrecO\'il prow:idd oł:ecnfe ~u-:i zaproszenie rri:yjęli 'Pokaz od· 0 z ?/ Jk\?o:lC!IY. Y szef &Zt31 

na· zawodach lekifo!t~etyunui.b w PJ1a1n;io 

ra.ta.; ąe nę cy~irl\ 193 na 212 zgł~zo wą w kuli CCttr!l,OZ, kfór.a uzyr-hh p:rlr11ld!!:J~ · ,,, t!JJ?'ll.Wi~ q>rO\"l~(·?::n'a był si~ na br'.?Mc!t wiĄ:i:b'lia, aro-- z:" d p ~ ' ~Ma. . . 
nych. Z:iwody roi:e.1:-a.no w ef-a!.fo'\v- 1•1r''· „1 ".''), Rc:lrmtl PoWU WY,1D9$ił · wr.rf!ersVd H~n"nr'.i na 6wit&. lV)el• ~:r.ąc w c-h~ralr f„rze widzłw. orz.as J-1 ,az. t.P..- w. ęchony Jest omóWlel 
aW ~ Jaa,li ~ po!llDWi· ~ 21.Jp. · - ł kaDOcM M ~--. · .J~ .tis~ ~i~~ . z - ~~~u -tllc.r &.maw ~łJ 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH . 

Br?o to w czaGach pn:edwof ennych. 
N1 Kau!.tazie grasował ze swoją ba.J:.dą herszt zbójecki 

Selim·C!11n. A!e Sdim-Chan nie był zwykłym zbójem. .. 
Był to bohater narodowy CzeczeP.:ów (Czeczeńcy - lo 

czep kaubuki), który zorj!anizował w górach bandę wier-
1ych mu Czeczeńców, porywał ludzi boga~ycb, a otrzymywa-
1y późn'.cj okup pieniężny rozcµv1ał między ubogich miesz­
Wiccw gór. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. %aden 
lo:ac:t nie był pewny swego mienia.„ 
• Z wyczynów Selim-Chana gło§ne było, - między inny­
ii, - porwanie jcclynaczki bo:tałejo ma:fnitta nąftowego, 
l'.;!ińs!rie40. (Był 'to Polak, który przybył na Kaukaz z War­
mvv}. 

Gdy fedyncz!ta ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
btzniu o!:upu p::zcz jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
oJz:ców l wróciła do Selim-Chana. Pokochała Jlo bowiem 
rllco i została jego toną. 

Jej ojciec, ogromnie do ałei przywiązany, 'POwędro,v.il 
~óry w przebr:iniu Czeczeńc:i na jej poszukiwanie. Ale gdy 
wreszcie odnalazł, Marla nie chciała nawet słyszeć o po­

rocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 
O Sot:m-Chanie glo§no bvło w całej Rosji, a nawet I u 

,Weil· Mimo citromnych wysiłków władz policyjnych i woj­
IDwycl.t nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se­
·Ch~cm liczne bataliony wojska. cały sztab tajn;ch agen 
, ale ws~stko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, pclłanowił za wszclkll ce· 
ł schwytać Se'im-Chana. O swoim zamiarze oznajmił l•:I 

dzom wois!rowym, nie chciał jedn:it~ w iaden sposób wy· 
ll:a, !Ul czym poleita je40 plan. Zgodzono 1i' mzanować 1 

•o wot" 
Tymcznsem ICibirow, flr:r:ebrawszy słę za CzecZ\ldca. 

l~ł ~ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie ieto zau­
ale jako Czeczeniec All. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Cha<ftł, zaufany Sclim­
baa Jlr:tvniósł zasłyszanll gdzicł wiadomość, te niejaki 
cer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban­
CbJna, Setim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, nai­

~ej d:isz sobie a tym radę.. Trzeba „uprz1ttnąć" a drogi 
CO Klbirowa..w 

Kib:row musiał spełnfc! rozkaz. Poszedł z Chadtim do 
!Ofneg'.>. Tam kanł Chadżiemu, teby mu przyniósł skąd 
mdur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
1boty", potem zamordowd Chadżie,!!o, a do pokrwawione· 
munduru przyl)il\ł kartkę: „Tak zginl\f Kloirow, który czy-
111 tycie S~tim-ChanL •• „ . . 

!l 

A Kib!rnw, rzekomy „Ą.U". powędrował z J>crwrote.111 do 
lm·Ch~na w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po hrętych lcietkaeh fórskich. fdy eafle z daleka 
flrTe~ll patrol tołnierski. 

Stamil i Kibirow akrylł 1ię w frocie akalnef, a nad ai­
pruszedł patrol tołnicrzy. 

Nad ranem Kibtrcw przybył &, Selim-Chana, który fo 
llldwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 

,,.Ą.ll. Ali. n:ces.zcie wr6clłeśl" - zawołał na jefo widok 
Im-Chan, całuj11c io serdecznie. 

PC%Ybyws.zy do Selim-Chana, Kibirow zacz11ł mu opowia­
o tym, w jaki sposób zamord-ował „Kihirowa". 
Gdy Kibiorow t!tońc'!:ył swole epowi:ldanie. SeHm-ChMi za. 

łat do pokoiu kilku Czeczedców, i zae?;ął chwalić „Aliego". 
W zwil\zku z zam"Jrdowaniem Kibirowa lfenerał-guber­

lor Michcjcw :r.wofoł d:> Groznef!o whlk11 naradę 
Na nar~dzie zabrii1 głos oficer Gr~orv Siod:rskł ł c­

ladezył: "Ja mam pla 1 1chwybnia Setim-Chanau. 'Wszyst• 
I głcwy zwróciły się w fetto ~tnnę. 

Ol:cer s:k0<rs.ki cśwfadczvł, te poGlłua się w przebr.a.niu 
ltettdca dC>:.tać do bandy Sel'm-Ch~. aby WT<fiać go P..o 
a w ręce wła&. Nag!e, podczu rehrur·a. da!!O zn.ać te.e• 
t~!e fenerał·J!ubcrnatorowi, te Seiim-Cha.n ponnł milio· 
ta ~!'t=rykańskiego. 

Wt.'ę porwania m-"'!011.et"a amuykast..<kicgo Setbn-Cban 
lkeriył Kib!r-owowi i EsaudC>wi. Przed uda.niem Ilię w drofę 
~11w pane.dł e:ę po.te~nzć i: Se!~m-Cha.nem. , 

K"bire>w i E~1z:d u.d..:ili si ę do K'.słowodska. Po dro&ze Ja. 
~w !łtm1ezył ~·r..dowi, te pT'Z'f p!erwszym porwan~u Ame• 
ik11ill1 m6w'.ł bk e·d10 do Esauda, bo bał W.ę, te jakli 
id~~cy wł::tn.le <lti(t po.zna go. „Ah cłtac.ze!!o Ali do­
thei!1 11 trm 1•~ m6w:ł?" - pomyślał Esaud. spojrzawszy 
1e11'k!iwie na K .b'.irowa. 

Twarz IGbirowa była spokojna, o szczerym wy· 
iz::e.„ 

Es11,1d odegna:? od siebie podejrzenie, sam sobie 
myśli odpowiadaj(\c na poprzedni zarzut: 

"Po prostu nie pytakm go o to, więc mi nie 
16wił... Co ja właściwie chcę oci tego Aliego... Był 
~edy taki chory, po tym porwaniu ... mógł po prostu 
ie p.:m'.ętać o tym dżigicie.„ A ja sobie już nie wia­
Dlll:> co wyobra:tam" ••. 

I w poczuciu pewnej winy Esaud objął ramie· 
em K:b:rowa, mow:ąc do n;ego: 

- Dobrze, bracie, że idziemy zn6w na tę robotę 
Iem„. Lubię z tobą rozmawiać, Ali.„ 

Kib!row zadt'żał na całym ciele. Prawa jego rę-
1 si~~n~ła instynk~ownie do rękojeści kindżału. 

„Drwi ze mn:e w żywe oczy, ten · łotr", - pomy· 
,! z wściekłościll. - „Czas najwyższy pozbyć się , "" 

I icil\c za. tym popędem, wyciąitał jut kindżał 
pc~ł.wy ... gcy w tem przyszło opamiętanie: 

N'.e, nie może teraz targnąć się na. Esauda .. . 
raud kroozv też przy je~o boku, ram:ę w ramię ... . 
ln'.m on, Kibirow, zda,zy się odwr6cić, by wsadzić 
. k'cdżi:l w p:erś - b~dz!e lt?żał, powalony na zie­
~ nrzez oll:rzym'.ego Czecz2ńca.„ 

Kibirow rzud s-zybl:ie sr.o;rzenie na Esauda. 
C:> to? ... Czy to możliwe? ... 
E:~ud patrzy na nizgo z tak n'.~winnym wyra­

" twarzy, a ~~ re.ka spo~ywa, na jet<>, Kibiro· 

wa, ramieniu, z tak prz}iacielskll beztroską.„ 
- Cha • cha - cha ... - roześmiał się serdecznie 

Esaud. - Tak drgałeś, gdt położyłem rękę na twoim 
ramieniu .... Zaskoi;:zyłem cię, co? ..• 

- Tak„. Tak było cicho, a ty nagle huknąłeś mi 
tuż nad uchem .... Człowiek jest zawsze nastawiony 
na to, że każdzj ~hwili może się ukazać wróg ... -
tłuma<:zył się Kibirow. 

- Jesteś ogromnie wtailiwy, Ali.. 
- Masz słuszność, Esaudzie ... Mo!e n~wy są 

nadwerężone„. Ciężka była robota .z tym oficerem 
Kibirowem .. „ 

Kibirow odetchnął z ulgą. 
.,Na z!odzieju czapka gore ..• Ju2 nie raz miałem 

sposobność przekonać się o tym ostatnimi czasy" •.. -
pomyślał w duchu. - „Trudno, w mo!ej sytuacji nie 
może być inaczej ... No, ale tera.z już m<>gę być apo­
ko}nI z tym Esautlem" ..•• 

Esaudowi lżej się zrobiło na d:rszy. Pozbył się 
nurtujących go podejrzeń. 

- Do kOJło paa?„ 

„Ten Ali„. pracuje więcej" od n.as wszystkich„. 
dostaje ostatnio najtrudnie;szą robotę ... Nic dziwne­
go, że Chan go tak lubi.... To godny zaufania i sza­
cunku dżigit'• - myślał Esaud. 

Pozostała część dr.ogi minęła spokojnie. G~y za· 
padły ciemności, Kibirow i Esaud byli jut w Kisło· 
wod~ku. 

Ulice słynnego uzdrowiska były jasno oświetlo· 
ne. Panował na nich gwar i beztroska wesołość.„ 

„To nie dla mnie teraz''. - pomyślał Kibirow.­
„Kto wita, jak długo jeszcze bęcię musiał czekać, d 
mi woJ.no będzie tak, jak tym wszystkim mlodym lu­
dziom, korzystać z życia, z wesołych zabaw" ••• 

Opanował go pewnego rodzaju smutek, kt6ry je· 
dnak szybko od siebie odp~dził. 

Nie, nie wolno mu tak myśleć, - postanowił. -
To, czym on, Kibirow, był i jest o~tatnimi czasy za· 
jęty, jest stokroć wa.tniejsz,e oci t. zw. "wesołego tv· 
cia"... Na zabawy będzie czas potem, gdy osiągnie 
cel, do klórego d~ty„. . 

Było już pótno. O wszczęciu jakichkolwiek kro­
k6w w związku z zamierzo.nym porwaniem Amery· 
ka.nina nie mo~Ło teru być mowy. 

„Nazajutrz, od samego rana zabiorę się do „ro­
boty", - postanowił Kibirow. A tymczasem razem 
z Esaudem .udał się do taniego zajazciu, by łam nrze---- ----. ~ „ • . .,. _..., • • . ~ 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRY.PIE i KATARZE"' 

nocować. 
- Jak to właściwie będzie, Ali, - pytał po dro­

dze Esaud. - Czy ułożyłeś już jakiś plan.... w jaki 
sposób zabierzemy się do tego milionera? ... 

- Plan?... Naturalnie.„ ale jeszcze tylko bardzo 
ogólnikowy ..• Przecie wszystkim musimy się prze· o­
nać, czy ten Amerykanin jest jeszcze w tym samym 
hotelu, co wtedy .•. 

- No tak, rozumie się„. Może nam siQ uda coś 
podchwycić z rozmów Cz.2czeńców ... - o.ipowie· 
dział Esaud. - Tak jak wtedy, pamiętasz, Ali?.„ 

W za;eżdzie, wśród Czeczeńców, nic jecinak nie 
usłyszeli takiego, co by miało związek z Ameryka· 
ninem. 

„Nie zawsz2 przypad~k jest taki łaskaw dla nas ..• 
To tylko niekiedy potrzebne wiadomości przychodz14 
nam same pod rękę .. /' - pomyslal Kibirow. 

Nazajutrz z samego rana Kibirow i Esaud wysizll 
na miasto. 

Przecie wszystkim wstąpili do klla;py Rikaszw!­
liego, w której zawsze było pełno Czeczeńc6w i gdzie 
im t1ikt n.ie mógł przeszkodzić. · 

Za-siedli do stolika, kazali sobie podać „szasz­
łyku" i wina, i ro·zmawiali o tym, co trzeba tera.z 
zrobić. 

- Nie ma innej rady... Trzeba p6jść do tego 
hotelu „Niagara" i zasięgnąć w jakiś sposób języ· 
ka. •• - powiedział Ali. 

-Wiesz co, Esaudz.ie, - zwrócił się cio 1owa• 
· rzyszącego mu Czeczeńca, - ty tam pó:dz:es.z ... Bo­
ję się, te ten porfi.er może mnie poznać... fopiej nie 
ryzykować .•• 

- Dobrze, Ali .•• 
- Postarasz się o jakiś sposób nawiązać z nim 

rozmowę ... Rozumiesz? ... już sam zobaczysz na miej· · 
scu, w jaki sposób to zrobić .•• 

- Oho, możesz polegać na mnie, Ali, - odpo­
wiedzi.ął Esnud z przechwałk~. w głosie, - nie od 
parady jest się człowi.~k!em naszego Chana... J aż ja 
to załatwię, jak się nalety ..• 

W godzinę P,óźniej rosły Czeczeniec wchodził c1o 
hotelu „Niagara '. 

Portier w ubraniu z błyszczą(:ymi, jak srebro. 
l!U.Zikami, spo;rzał na niego pytająco: 

- Do kogo pan? .•• 
- Do oficera Pawłowa„. czy zastałem go teraz ..• 
- Tu w ogól.a nie ma takiego ... rie m.eszka tu 

!aden oficer Pawłow.„ - padła odpowiedź. 
Rosly Czeczeniec zmrużył oczy i zaczął się ba· 

cznie wpatrywać w portiera 
- Czekaj ... czekaj •.• Skąd ja znam tą. twan? .•. -

mruczał pod nosem. 
Portier spogląóał na niego u zdziwieniem.„ 

. Nagle Czeczeniec roześmiał się od ucha do ucha 
i wydągnął pr.zyjacielskim ruchem rękę do portiera. 

- Jak się masz, Dubaridżel... Co za głupie' ze 
mn~, że cię od razu nie poznałem. .• 

- Nie rozumiem... pan się n.:i pewno myli •. „ -
odparł portier. 

. - Ale skądże„. z pewnością się nle mylę... N:e 
pozna:esz Jl'...nie, starego druha? •.. Kopę lat żeśmy s . ę 
nie wió:?.ieli. 

- Powtarzam jeszcz.e raz, te pan się myli„. Nie 
j~tem żaden Dubaridże„. 

Rosły Czeczeniec stanął jak wryty, zbHy z tropu. 
- Co?„. Naprawdę? ... Przysiągłbym, :i:.e to on ..• 

Takie podobi~ństwo ... No, no .•• 
- Nie, zdarza się - odezwał się portier uspa­

kajającym fonem. Już mi się tak raz zdarzyło, że 
ktoś przyczepił się do mnie na ulicy i wcią,ż tylko. 
Mikoła;u i Mikołaju ... że to niby ja jestem jego sla· 
rym przyjac:elizm, jakimś tam Mikołajem ... Ma czło· 
wiek wiciać taką twarz, co to ją na każdym k!"oku 
się widzi... - zażarto-wał portier. 

- A z tym oficerem Pawłowem toś pan nie 
trafił, - dodał rzeczowo. - Tu Wc:ll~ n:2 ma u nas 
takiego.„ 

- A, o szkoda ... żle mnb widać p::i1nform<Jwa· 
Ii ... - mówił Cz.eczen!ec z zatroskaną miną. - Po­
wiedzieli mi, że to bogaty oficer, i że kupiłby jakiai 
ładny dywan ..• 

rortier spoJrzał na Czeczeńca z pewnym współ­
czuciem. 

- A jest tam pewnie u was taki ciywc.n, co? ... 
Myślał pan pewnie, że będ :. ie suty zarol::ek .. . 

. - . N~ tak ... Przydałoby si~ parę rubli ... dla że 
ny 1 dz1ec1... . 

- O, ja wiem, co to znaczy w aub par~ reb!' 
Ja sam jes tern Czeczeńcem, bucie, tylko że lt k r:i- · 
tu wys :roili ... 

Esaud, 'dyż on l<> b'jł tym rcsłym Czec::eń :cr.: 
'Qlłdstawił w:zu: 

Jn·}_,1; ~„1. to ZU')"''n1·... : „ „ ,• I tł v- ·- • " '' ·• . vl w CO 1nne~o I - pcrn ~ a 
z zadowoleniem. - „Tera? r r. ·,~ „ie j;:ih po maśle"„. 

(Dalszy dąg jatro) 
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• rocznica Było jej naprawdę 
przykro 

W dniu 6 II 1938 roku minę- I sokim i odpowiedzialnym Urzę­
ło 5 lat od czasu objęcia Urzędu dzie dał się poznać, jako żywy 
Wojew. Łódzkiego przez p. Ale- wnikliwy i bezpośrednio inte­
ksandra Hauke - Nowaka. Pan resujący się wszystkimi spra­
Prezes Rady Ministrów podpi- wami, które mu Jego Urząd 
sał dekret nominacyjny w dniu wysuwa. 
31 I 1933 r. 5-letni okres urzędowania p. 

Nowomianowany wojew. przy- Wojewody to okres wytężonej 
był do Łodzi dnia 6 Il 1933 r., jego pracy we wszelkich dzie­
gdzie odrazu spotkał się z naj- dzinach życia społeczno r pań­
życzliwszym przyjęciem wśród stwowego, stąd też bierze żró­
społeczeństwa, jak i wśród woj- dło widoczna poprawa we 
ska i sfer urzędniczych. wszystkich dziedzinach gospo-

Na dworcu kolejowym wita- darstwa społecznego. 
ły pana Wojewodę rzesze spo- Wystarczy nadmienić, że sta­
łeczeństwa reprezentacje władz raniem Pana Wojewody stan 
wojskowych, U1'Zędniczyoh prze- dróg w regionie łódzkim pod­
dstawiciele samorządów gospo· niósł się do stanu dotychczas 
darczych; · zawodowych i masy niebywałego, że zostało zlikwi­
ludności. · dawanych kilku zatargów w 

Z dworca P_an Wojewoda u- przemyśle, że została powięk­
dał się do lokalu Urzędu Wo- szona liczba zatrudnionych ro­
j~"'.ó?zkiego, gdzi~ jaknajżycz- botników publicznych, że ro­
hw1eJ został powitany przez u-· botnicy w przemyśle otrzymali 
rzędników: . podwyżkę 10 proc. zarobków 

że rolnictwo Województwa Łó­
dzkiego przoduje przed innymi· 

Pan Wojewoda więc dał się 
poznać, jako wszechstronny or­
ganizator i niezastąpiony kie­
rownik spraw publicznych na 
swym urzędzie. 

Miasto Piotrków od samego 
po'Czątku urzędowania Pana 
WojP.wody Hauke - Nowaka oto· 
czone było Jego troskliwą o­
pieką. Bezpośrednio interesu­
jący się sprawami Pio.trkowa 
Pan Wojewoda odwiedza nasze 
miasto dość często i żywo ob­
chodzą go aktualne bol,czki 
tutejszych mieszkańców. 

Jako organ miejscowej opini 
wyrażamy życzenia dalszej o­
wocnej i pozytywnej pracy, któ­
ra zawsze cechuje wybitnie u· 
zdolnionego do twórczej pracy 
państwowej Pana Wojowodę 
Hauke - Nowaka. 

Kiedy jej Basia, ubrana w 
białą sukienkę, bawiła się z 
ubraną także na biało córecz­
ką sąsiadki, różnicą między 
„białym" a „białym" tak rzu­
cała się w oczy, że wszystkie 
przyjaciółki pytały ją, czym 
pierze bieliznę. Zawstydzona 
postanowiła odtąd prać tylko 
w Radionie. Bo o białości bie­
lizny nie rozstrzyga ilość wło­
żonej w pranie pracy, lecz je­
dynie środek użyty do prania. 
A więc tylko Radio n. Przy go -
towaniu bielizny w Radianie 
wytwarzają się miljony drob­
nych pęcherzyków tlenu które 
na wskroś przenikają tkaninę, 
usuwając z niej wszelki brud. 
Dzjęki temu bielizna jest ide­
alnie czysta, a co za tym idzie 
- śnieżnobiała. 

Dn. 9. II. o godzinie 17.00 ... 
„ 18 lat Polski na morzu" ... 
adczyt kpt. Mar. Wej. O. z. 
kowskiego. O godz. 17 50 
"S .O. S. - ratujcie dusze ~ 
sze''. St. Mioduszewskiego. ( 
godz. 19.00 - „Na bałtycldi 
kursie" nowela J. B. Rychl' 
skiego. O godz. 19.50 - p 
mówienie gen. Stanisława Kw 
niewskiego, prezesa L. M. 
W proeramie stacji krótkofa 
wej: „ 18 lat Polski na mor 
- felieton Stanisława Su 
ski ego. 

Dn. 10. II. o eodz. 8.00 
okolicznościowa pogadanka 4 
szkół. 0 Qodz. 18.40 - ei 
dycja dla młodzieży wiejski 
„Mat na urlopie". O coł 
19.00- słuchowisko 11 Krzy1zte 
Kolumb na morzu Sargasso~ 
O godz. 20.15 - „kuliaiem j 
morza~ - fantazja na tern• 
polskie. W programie st 
krótkofalowej około 1.25 po• 
danka „Polska na morzu" 
j~zyku francuskim K. Pieńk 
ski ego. 

Na falach eteru. 

Pan Wójewoda na swym wy- bez uciekania się do strajku, 

teryjnej. Los loteryjny jest "pro­
duktem uniwersalnym, mającym 
zbyt tak szeroki, jak żaden bo­
daj z towarów znajdujących się 
na rynku sprzedaży. 

A o ileż jeszcze zbyt tego 
towaru wzrośnie w nadchodzą­
cej 41-ej Loterii. Wycofanie 
bowiem z udziału w losowaniu 
35 tysięcy losów, oraz podział 
losów na piątki, zamiast dotych· 
czasowych ćwiartek zwiększą 
szanse grających w sposób wy-
bitny. · 

Ciągnienie pierwszej klasy 
rozpocznie się 17 lutego, czas 
więc już najwyższy nabyć los. 

Wyróżnienie literata 
Piotrkowianina 

Ostatni numer znanego pis ­
ma stołecznego „ Wiadomości 
Literackie" zamieszcza listę 12 
wybitniejszych dzieł literackich 

~~_. .................. „-..„„„ ... „„„„ ... , .... m.111„... zaproponowanych do nagrody 

· rsyGhologia~ gry· loteryj· nej' ~:~f~~~~·~!~~\~ti~~i~ 
W czasie rozmowy towarzy- miatania - zamiłowanie do 

sklej padło przypadkowo słowo czystości i porządku. 
„loteria". ·Krzyżowały się zda„ Możnaby w ten sposób mno-
nia pełne pochwał i oskarżeń. żyć przykłady bez liku. 
Gdy ostygły nieco tempera- Analizując psychologię kupna 
menty ktoś nieoczekiwanie za- dochodzimy do wniosku iż wszy­
pytał: „Ale co właściwie kie- stko to, co oddziaływa na ro­
ruje ludźmi, że tak żywiołowo zum bądź uczucie ludzkie sta­
grają na "loterii? Jakie są tego nowić może podnietę do nabycia 
pobudki psychologiczne?" towaru. Amerykańscy teoretycy 

Pnstar.am się tworzyć synte- handlu sklasyfikowali i zebrali 
zę owej _ dyskusji. Każde prag- .wszystkie niem~l pobudki psy­
nienie· ludzkie opiera się na chologiczne działające w czło­
pewnych podstawach psycholo- wieku - w chwili nabycia tego 
gicznych. Chcąc naprzykład lub innego przedmiotu. 
nabyć futre nie . wystarczy mieć Są zatym tysiące ~atunków 
pe"'.ną_ su~ę. potrzebnych. do towar?w ·działających na apetyt 
kupieni? p1em~dzy! trzeba Je~z- _człowie.ka, w nabyciu których 
cze hyc psychicznie usposob10- decyduJe głód, smakoszostwo 
nym lub przygptowanym. Waż- względnie gościnność. Pobua­
ną bezwątpienia rolę odegra ką do · nabycia innych b~dzie 
~ tym ~ypa~ku . o~awa ~rz~cl znów pragnienie komfortu, gdzie 
~1mnem, Ja~ ro.wrnez pragmen.ie momentem decydującym jest 
imponowania mnym oraz po- chęć zażycia spokoju i wygody 
czucie este~yki i . piękna. niezakłóconego snu. 
Dążnością do posiadania Jakież teraz zapytamy są po-

własnego mieszkania kieruje budki kierujące człowiekiem 
be~sp!zecznie pragnienie spo- przy nabyciu losu loteryjnego? 
koJU 1 wygQdy. W ·nabyciu le- Nie będzie· przesadą gdy po­
ka~stw czy kosmetyków decy- wiemy iż 90 procent z pośród 
duJe obawa przed utratą zdro- wymienionyc.h pobudek skłania 
wia, w kupnie szczotki do za- .nas do uczestnictwa w grze Io-

Dziś i dni następnych I 

wyróżnionymi znajduje się dos­
konała powieść wojny polsko -
bolszewickiej Piotrkowianina 
prof. Stanisława Rembeka p. t. 
„W Polu". 
Powieść uzyskała wielki suk­

ces o czym świadczą recenzje 
drukowane.. w prasie i wyjątki 
recytowane w Polskim Radio. 
Autor znany naszym czytelni­
kom z artykułów i notatek 
drukowanych w „Dzienniku 
Piotrkowskim" stale zamiesz­
kuje obecnie w Piotrkowie i 
niewątpliwie wykorzysta swój 
talent pisarski dla wzbogacenia 
literatury współczesna - histo­
rycznej twórczości. 

.·· '. -------~---~- ------

Jedyna Chrześcijańska Manufaktura 
Jan tanik 

Piotrków, ul. Sieradzka 4. 
pol.eca: 

pierwszorzędne materiały na 
ubrania, kostiumy, mundury, 
mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta z fabryk chrześcijańskich 
- Ceny ściśle fabryczne. -

----.....--------------

„Dziennik Piotrkowski" 
czytają wszyscy f 

Rocznica odzyskania dostępu Dn. 11. II. o godz. 16.50 .,. 
do morza w Polskim Radio blem kolonialny w chwili 0 

Rocznica odzyskania morza nej" - poafadanka Maraz 
jest dla całego społeczeństwa Dębskieflo. 
polskieao wielkim świętem, Dn. 12. II. o godz. 15.45 
które każdy obywatel, w zro- słuchowisko dla dzieci „ 
zumieniu doniosłości tego faktu, godziny na jachcie", Za 
obchodzi uroczyście. Z okazji Czarny"· O godz. 19.20 w 
18-ej rocznicy odzyskania do- dycji dla Polaków z zagr 
stępu do morza Polskie Radio „ piasek przekuty na żel 
organizuje w swym programie beton" - w aud. słowno -
szereg audycji specjalnych. Dn. 13. II. o godz. 15.10 

Dn. 8. II. o godz. 11.15 au- pogadanka -'dla wsi M 
dycja dla szkół „z sieciami na gwarantuje dobrobyt" " 
połów - słuchowisko dla dzieci I red: Stanisław Zadrożny. 
m~o~~zych w o~r. '!-· Bogusław- 1 godz. 15.40 - ,,WszystkieQ 
skieJ 1 Z. Moczynskiego. O godz. I· trochu" - audycja dla 
17.1.5 - koncert orkiestry Ma- , O godz. 19.00 - „człowi 
rynarki Wojennej pod dyr. bos- / burtą" - słuchowisko St 
mana Z. Kowalskiego. duszewskiego. (CPC) 

WIELKI 
jedynej szczęśliwej kolektury D. Niewińskie:go 

Piotrkowie przy ul. Słowackiego 22. 
W ostatniej 40 . loterii padło wiele większy 

i mniejszych wygranych na ogólną sumę około: 

100.000 Złotych 
Óhcesz zapewnić dobrobyt swej rodzinie nie zwlekaj, k 

los, ~ wygr~na ~ię nie ominie. Niebywale korzystny pl 
41-eJ lotern daJe ogromne szanse wygrania. 
Spiesz eią bo już nie wielka ilość losów pozostała do nabyci 

Najświeższe modele 

Bie-lizny damskiej 
najmodniejsze kolory 

poleca: · 

Sklep Galanteryjny 

Jerzego Nizińskiego 
Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 15. 

I Dziś! ulubieniec publiczności W ALLA~ Crln·v . ukrule si~ .w niezmiernie interesującym filmie·p. 

Piotrków DARMOZJA 
Legionów 11 (D . . ł . k k , ........:...... · zieje cz owie a tory znalazł mająt 

Nad program ~ajnowsze aktualności 

Początek o g_ 5 pp, w niedziele i świąta o godz, S 

- Popołudniówka o godz. 3. 

Kino Teatr Niesłychanie emocjonujące i tajemnicze przygody detek­
tywa ·Drui:imonta w walce z bandą przestępców p. t. 

Kino Teatr 

Wspaniały Polski Film I 
Zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleońskiej p. t. 

Ułan Księcia Jó·zefa ,, AS''-
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg­
łości Nr. 2 

"1 . pułapce ROMA 
(Dawn.l'\owości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Poniatowski ego 
Smosarska, Brodniewicz, Sielański, Conti, Fertner -Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach popołud. ŁÓD.Ż PODWODNA Nr. 9 

_..,R_e_d_a_k_to_r_i _W_.y:...d..,a...;.w.;..;c;.;.a;..: ..;;B;;.;r..;;o.;.;n~is;.:,ła;:.w;:.;,...;K:.:::.;al:.:.w:.:a:.:.r!..y.:._ ________________ _:J~ó~z:!:e:!.f ~W!!!al~e~c!ki~Drukarnia Polska Poltrków Słowackiego 23, tel. 1 O·ll 

Karbolinę sadowniGzą D. K. M. oraz środki chemiczne. do zwalczania 
chorób ł szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Apted 

P. Podgórs 
ul. Słowackiego 


